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Jakie będg zadania Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rozum, honor i sumienie naszej epoki
Przemówienie sekretarza generalnego KC PPR Bolesława Bieruta

Sekretarz generalny  KC P PR  Bo
lesław B ierut w ygłosił n a  w spólnym  
plenarnym zebran iu  K C P P R  i CKW 
PPS przemówienie, w  k tórym  o- 
świadczył m. in.:

„Dzisiejsze w spólne obrady  komi
tetów cen tralnych  Polskiej P a rtii 
Robotniczej i Polskiej P a rtii Socja
listycznej o tw iera ją  okres bezpośre
dnich przygotow ań do K ongresu 
Zjednoczeniowego, k tó ry  połączy o- 
bie partie  i zjednoczy polski ruch  
robotniczy — ośw iadczył sek re tarz  
generalny KC PPR , w skazując n a 
stępnie, że k ierow nictw a obydw u 
partii rozpoczynają w ielkie dzieło 
zjednoczenia, o tw iera jąc  dyskusję 
w swych organizacjach party jnych  
nad podstaw am i ideologicznymi i 
statutowymi przyszłej zjednoczonej 
partii — u sta la jąc  te rm in  K ongresu 
Zjednoczeniowego i w zyw ając swe 
organizacje do w yboru  delegatów  
na ten K ongres, k tó ry  stan ie  się 
wielkim w ydarzeniem  historycznym  
w dziejach polskiej klasy robotni
czej i doniosłą chw ilą w  dziejach 
narodu polskiego.

ZARYS PRACY — NA JLEPSZĄ  
W YPOW IEDZIĄ

Mówca przypom ina, że n a  tem at 
wielkiego znaczenia K ongresu dla 
dalszego rozw oju Polski ludo
wej było już w iele wypowiedzi, po 
czym stw ierdza z naciskiem :

„Któż po trafiłby  mocniej w yrazić 
wagę i znaczenie K ongresu, niż u- 
czyniła to Polska P artia  Robotnicza, 
która na P ierw szą wieść o K ongresie 
zareagowała nowym, potężnym  zry
wem pracy, podchw ytując apel ko
palni „Zabrze-W schód" o przyspie
szenie w ykonania planów  produkcji 
i rozszerzenie ich przez dodatkow e 
osiągnięcia. Ta m obilizacja tw órcza 
mas pracujących, k tó ra  idzie poprzez 
zakłady pracy, kopalnie, huty , fa 
bryki, w arsztaty , insty tucje  jest na j
lepszym potw ierdzeniem  stosunku 
tych mas do now ego etapu  rozw o
jowego, w  k tó ry  w prow adza Polskę 
ludową zjednoczenie k lasy  robotn i
czej, M asy p racu jące  zdają sobie 
sprawę, że bez zjednoczenia klasy 
robotniczej nie m ożna było by  u -  
trwalić, pogłębić i ro zw n ąć  tego h i
storycznego przełom u rew olucyjne
go, który Polska przeżyw a od chwili 
wyzwolenia...

NAUKA Z H ISTO R II RUCHU 
ROBOTNICZEGO

Mówca przechodzi następnie do a- 
nalizy h isto rii ru ch u  robotniczego, 
wskazując, że rozbicie tego ruchu  
wywołane było przenikaniem  ideo
logii burżuazyjnej i jej agen tu r do 
nurtu robotniczego. W yodrębnienie 
w tych w arunkach  rew olucyjnego 
ruchu było konieczne dla uśw iado
mienia politycznego i ideologiczne
go klasy robotniczej. W walce dwóch 
przeciwstawnych sobie nurtów  ideo
logicznych: rew olucyjnego i refor-
mistyeznego form ow ał się stopnio
wo i usam odzielniał polityczny ruch  
klasowy p ro le taria tu , k tó ry  n as tę 
pnie hartow ał się i um acniał w  o- 
gniu w ielkich dośw iadczeń bojo
wych — w łasnych i m iędzynarodo
wych. Do w ielkiej rew olucji pro le
tariackiej w 1917 r. ruch  ten nie do
cenia! podstaw owego dla rew olucji 
sojuszu robotniczo-chłopskiego i 
walk narodow o-wyzwoleńczych. — 
„Mimo swych w ielkich błędów  był 
to ruch rew olucyjny — podkreśla 
mówca — i chociaż spóźniony ideo
logicznie. był to ruch  najbliższy 
bolszewikom rosyjskim ".

W najbardzie j rozw iniętych k ra 
jach kapitalistycznjrch Europy ruch  
robotniczy znajdow ał się pod prze
możnym w pływ em  oportunizm u i 
reformizmu, a  więc w  stadium  w ię
kszego jeszcze opóźnienia ideologi
cznego — mim o form alnej jedności 
organizacyjnej.

d o ś w i a d c z e n i a  r e w o l u c j i
RO SY JSK IEJ

L
Nowy ch a rak te r w ielkiego ruchu 

rewolucyjnego najszerszych mas 
pracujących i  uciskanych, k tó rem u

przewodzi klasa robotnicza — przy
b ra ł ruch  robotniczy pod kierownic
tw em  Lenina, zwalczając do końca 
oportunizm  i  reform izm . „W ogniu 
trzech rew olucji — , w skazuje ob. 
B ieru t — od burżuazyjno-dem okra- 
tycznej rew olucji 1905 r., aż do zwy
cięskiej rew olucji proletariackiej w 
listopadzie 1917 r. — klasa robotni
cza pod genialnym  kierownictwem  
Lenina sta ła  się natchnieniem  rew o
lucyjnym , wodzem i hegemonem mi
lionowych mas pracujących chłop
stw a i narodów  ujarzm ionych w 
w alce o wyzwolenie narodow e i spo
łeczne.

W tym  sojuszu z najszerszym i m a
sam i pracującym i i w  codziennej 
w alce o ich hasła dem okratyczne, 
klasa robotnicza pod kierow nictw em  
Lenina, zdołała stworzyć potężną, 
rew olucyjną, zw artą t masową orga
nizację — p artię  polityczną nowego 
typu, nieugiętą w  walce z reform iz- 
m em  i oportunizm em , z obcymi k la
sowo w pływ am i ideologicznym"1 — 
stw ierdza mówca, poczym  przypo
mina, że p artia  ta zdołała zdruzgo
tać  potężną m achinę carskiego apa
ra tu , obalić w ładzę burżuazji i  ob
szarników , odeprzeć napór licznych 
in terw encji zbrojnych imperializmu, 
przetrzym ać w ieloletnią blokadę 
sprzysiężonych sił kapitalizm u i na 
gruzach starego ustro ju  ucisku i 
wyzysku — zbudować nowy ustrój 
społeczny — socjalizm.

„Olbrzymie doświadczenie rew olu
cyjne rosyjskiej klasy robotniczej, 
i jej p artii politycznej nowego typu, 
kierow anej przez w ielkich jej wo
dzów, nauczycieli i teoretyków  — 
Lenina i S talina, sta ły  się dorob
kiem  m iędzynarodowego ruchu  ro
botniczego i  podstaw ą rozwinięcia 
teorii rew olucyjnej, k tó rą  stał się 
maricsizm-leninizm , t. j. m arksizm  
odpow iadający zm ienionym  w arun
kom  w alki klasowej we współcze
snej epoce im perializm u".

W oparciu o to doświadczenie, 
przysw ajając sobie stopniowo pod
staw y  teorii rew olucyjnej, w  nieu
stannym  ścieraniu się nurtów  rew o
lucyjnego j reform istycznego — roz
w ija ł się polski ruch  robotniczy w  
la tach  1918— 1939, w  tw ardych w a
runkach  te rro ru  i ofensyw y faszy- 
sow skiej rosło zrozum ienie znacze
nia sojuszu całego ludu  pracującego 
m iast i wsi, świadomość wielkiej 
w agi jednolitego frontu  klasy robot
niczej i  m as pracujących w  s ta r
ciach z faszyzmem. W alka ta  oraz 
sukcesy budow nictw a socjalistycz
nego w  ZSRR nie tylko przyspie
szały bankructw o kapitalizm u, ale i 
dem askow ały rolę oportunizm u i re 
form izm u, jako agen tu ry  burżuazji 
i im perializm u w  ruchu  robotni
czym.

NOWE PODSTAWY 
KONSOLIDACJI

W w alce m iędzynarodowych sił 
ludow ych z barbarzyńskim  najaz
dem  hitlerow skim  m asy wysunęły 
się na czoło w alki narodowo-wy
zwoleńczej. „Gorący patriotyzm  i 
dążenie rew olucyjne m as p racu ją
cych stworzyły nową podstaw ę dla 
szerokiej konsolidacji sił ludowych 
w w alce o niepodległość narodow ą 
i wyzwolenie społeczne — podkre
śla ob. B ierut — dzięki pomocy i 
przyjaźni ZSRR, którego arm ia w y
zwoleńcza rozbiła hordy hitlerow 
skie, Polska i inne uciemiężone n a
rody nie tylko odzyskały wolność, 
ale  mogły wkroczyć na drogę głębo
kich  społecznych przeobrażeń rew o
lucyjnych. Tylko w  w arunkach tych 
przeobrażeń rew olucyjnych polski 
ruch robotniczy mógł dojrzew ać we
w nętrznie do pełnego zjednoczenia 
politycznego".

K reśląc pokrótce drogę rozwoju 
politycznego polskiej klasy robotni
czej, mówca w skazuje, że pełne u- 
sam odzielnienie ideologiczne i poli
tyczne najszerszych mas p racu ją
cych, nie może dokonać się w w a
runkach  w ładzy burżuazyjnej. U- 
stró j kapitalistyczny, uzależniając

od siebie masy pracujące pod wzglę
dem ekonomicznym, oddziałuje na 
nie również ideologicznie przez po
pieranie tendencji reform istycznych 
i oportunistycanych w  ruchu robot
niczym. Oportunizm  i reform izm  są 
podstawową form ą podporządkowa
nia politycznego części klasy robot
niczej interesom  kapitalizm u. Oba
lenie władzy burżuazyjnej podrywa 
korzenie ekonomiczne reform izmu i 
pozwala na szybsze przezwyciężenie 
jego wpływów ideologicznych.

Ale wpływy te nie znikają auto
matycznie z chwilą zdobycia w ła
dzy przez lud pracujący. Źródłem 
oportunizm u są również warstw y 
drobnomieszczańskie, które pozosta
ją  w  nowym układzie sił społecz
nych i oddziaływują nadal na nowe 
stosunki społeczne.

„Nieustanna, uporczywa w alka z 
przeżytkam i ideologicznymi starego 
ustro ju  społecznego — to npdstawo- 
wy w arunek utrw alenia, pogłębienia 
i dalszego rozszerzania rewolucyj
nych osiągnięć klasy robotniczej i 
całego^ ludu pracującego — podkre
śla mówca — wzmocnienie tej w al
ki — oto zasadnicza platform a, na 
której urzeczywistnia się dziś całko-

Kraków odpowiada 
na apel

Apel górników kopalni „Zabrze- 
Wschód" spotkał się w całej Pol
sce z entuzjastycznym przyjęciem. 
W Krakowie coraz nowe zakłady 
pracy deklarują zwiększenie wy
siłków dla dobra kraju i dia ucz
czenia zjednoczenia partyj robotni
czych.

W ytwórnia PMT w Krakowie 
melduje, że do 3 bm. wykonała 
plan produkcyjny z nadwyżką bli
sko 9®/o, a  do końca roku wypro
dukuje ponadto 695 milionów szt. 
papierosów.

Załoga garbami nr 1 postano
wiła wykonać plan na bież. rok do 
15 grudnia i przekroczyć produk
cję o 10.000 kg.

W ytwórnia Sygnałów Kolejo
wych już w dn. 26 października 
zakończyła wykonanie planu rocz
nego. Obecnie postanawia wyko
nać 21°/« nadwyżki a do 1 grudnia 
ukończyć rozpoczętą akcję remon
tu mieszkań robotniczych.

Pracownicy krakowskiej DOKP 
podejmują się wykonania planu na 
rok 1948 do dnia 1 grudnia, oraz 
dokonania ponad program do końca 
bieżącego roku naprawy parowo
zów i wykonania urządzeń pomoc
niczych Pracownicy administracyjni 
i biurowi DOKP zobowiązali się 
nsprawnić organizację pracy biu
rowej.

Zjednoczenie Chorzowskie 
przoduje 

przemysłowi węglowemu
Katowice, 5 listopada (P). W cen

tralnym  zarządzie przem ysłu węglo
wego w dniu  4 bm. odbyła się u ro 
czystość wręczenia honorowych 
sztandarów  pracy, ufundowanych 
dla zjednoczenia przodującego we 
współzawodnictwie pracy oraz zjed
noczeń, osiągających najlepsze w y
niki w  dziedzinie gospodarności.

Jako przodujące zjednoczenie pol
skiego przem ysłu węglowego w sier
pniu b. r. uznane zostało Zjednocze
nie Chorzowskie.

Poza honorowym sztandarem  p ra 
cy Zjednoczeniu Chorzowskiemu 
przyznana została w nagrodę p re 
m ia pieniężna, k tórą otrzym ają 
wszyscy pracownicy. Za najlepsze 
wyniki w  dziedzinie gospodarności 
otrzym ały sztandary honorowe 'Zje
dnoczenie Gliwickie — za czerwiec 
b. r. j Zjednoczenie Chorzowskie za 
lipiec b. l

w ite i  ostateczne zjednoczenie poli
tyczne polskiej klasy robotniczej".

ROZUM, HONOR I SUMIENIE 
NOWEGO ETAPU DZIEJÓW

Nowa zjednoczona partia  klasy 
robotniczej nie będzie tylko zwy
kłym  mechanicznym zsumowaniem 
liczbowym dotychczasowych sił PPR 
i PPS. Będzie to partia  nowego, 
wyższego etapu w alki społecznej, 
partia  o nowych zadaniach. Ma ona 
wzmocnić świadomość i energię 
twórczą mas pracujących w  celu 
pogłębienia dotychczasowych zdoby
czy społecznych ludu pracującego 
Polski, ma poprowadzić masy do 
dalszej rozbudowy fundamentów 
socjalizmu. Te nowe zadania może 
wypełnić tylko partia  o jasnej i 
zdecydowanej ideologii rew olucyj
nej. partia  nieubłaganej w alki ze 
spuścizną ideologiczną starego u- 
stroju, partia  stojąca tw ardo na 
gruncie teorii i p raktyki marksiz- 
mu-leninizmu. Tylko taka partia 
potrafi natchnąć nowym zapałem 
twórczym masy pracujące, wzbu
dzić w  .całym narodzie wolę czynu 
i jasną świadomość wielkich przeo
brażeń demokratycznych, które to
ru ją  narodowi nową, pewniejszą i 
wspanialszą twórczą drogę rozwoju.

W polskim ruchu robotniczym za
chodzi dziś proces głębokiego we
wnętrznego przeobrażenia, bez k tó 
rego zjednoczenie ideowe klasy ro
botniczej byłoby tylko powierzcho
wne, zaś zjednoczona partia  nie by
łaby przygotowana no swych zadań. 
Głęboka i trafna była ocena Lenina 
w  stosunku do WKP (b), którą na
zwał „rozumem, honorem 1 sumie
niem naszej epoki". Zjednoczona 
partia, wzorując się na wielkich do
świadczeniach WKP (b), stanie się 
„rozumem, honorem i sumieniem" 
nowego etapu dziejów narodu pol
skiego.

Stalin powiedział: We wszystkich 
podstawowych zagadnieniach naszej 
polityki wewnętrznej i zewnętrznej, 
kierowniczą rolę sprawowała partia  
i tylko dlatego mieliśmy sukcesy w 
naszej polityce w ew nętrznej i za
granicznej. Dlatego spraw a składu 
partii,, jej poziomu ideowego, kad
rów  partii, jej um iejętności kiero
w ania wysuwaniem  zagadnień bu
downictwa gospodarczego i radziec
kiego, jej ciężaru gatunkowego w 
klasie robotniczej i wśród chłop
stwa, wreszcie jej stanu w ew nętrz
nego w  ogóle — jest podstawowym 
zagadnieniem naszej polityki".

Zaw arte w  tych słowach zagad
nienia „stanu wewnętrznego" partii 
w inny stać się w  naszych obecnych 
w arunkach naczelnym problemem 
naszych wysiłków organizacyjnych, 
naszej polityki, jak  również akcji 
przygotowawczej do Kongresu Zje
dnoczeniowego.

ZADANIA PRZEDKONGRESOWE
„Im pełniejsza i  głębsza będzie 

krytyka i sam okrytyka błędów ideo
logicznych — podkreśla sekretarz 
generalny PPR  — im bardziej zde
cydowana i ostra będzie walka z od
chyleniami od zasadniczej linii par
tii — tym  wyższy będzie poziom ide
owy partii — tym  lepszy jej stan 
wewnętrzny, tym  większy jej auto
ry te t wśród mas pracujących".

Akcji przygotowawczej do Kon
gresu towarzysizyć będzie dalsza ak
cja oczyszczania terenów partyjnych 
od elementów obcych i przypadko
wych, k tóre przedostały się do obu 
partii w  okresie ich masowego 
wzrostu. Akcja przygotowawcza do 
Kongresu, nie tylko nie powinna 
osłabić akcji oczyszczającej, ale 
przeciwnie — nadać jej głębsze tło 
ideowe, podnieść je j poziom, po
wiązać ją  z dyskusją program ową i 
statutową, z zadaniami, które wysu
wa nowy etap rozwojowy.

Mówca wskazuje następnie zasad
nicze zagadnienia, które obie partie 
muszą w okresie przygotowań do 
Kongresu uświadomić wszystkim 
swym członkom, klasie robotniczej 
i masom pracującym . Są to:

„Wielkie znaczenie zjednoczenia 
klasy robotniczej, jako przejścia do

nowego, wyższego etapu naszej re 
wolucji społecznej, przejścia do dal
szej rozbudowy gospodarczej Polski, 
do budowy fundam entów socjali
zmu, tzn. rozbudowy unarodowionej 
i planowej gospodarki, opartej o 
wyższe podstawy techniczne i organi
zacyjne, o nowe niespotykane w  da
wnych w arunkach tempo wzrostu 
sił wytwórczych i wzrostu produk
cji".

„Podniesienie, dzięki zjednoczeniu 
partii robotniczych, roli i znaczenia 
partii w  klasie robotniczej, a  w raz 
z tym  roli klasy robotniczej wśród 
mas pracujących oraz roli i znacze
nia całego ludu pracującego w  na
rodzie i państwie".

Tylko zjednoczona partia, która 
nakreśla jasne kierunki rozwojowe, 
przewiduje prawidłowo bieg w yda
rzeń, organizuje wysiłek twórczy 
mas pracujących, przejaw ia najgłęb
szą troskę o wszelkie ich potrzeby, 
umie zabezpieczyć stały wzrost do
brobytu i ku ltu ry  — podniesie wy
soko swój autorytet wśród milionów 
prostych ludzi.

PROGRAM BUDOWNICTWA 
SOCJALISTYCZNEGO

Zjednoczenie partii robotniczych 
stw arza nową podstawę konsolida
cji wszystkich stronnictw  obozu de
mokratycznego i całego-^ narodu na 
podstawie budownictwa ustro ju  peł
nej sprawiedliwości społecznej — u- 
stroju socjalistycznego. Program
budownictwa socjalistycznego, to 
program  usunięcia krzywdy i wyzy
sku, wyciągnięcia milionowych mas 
chłopstwa pracującego z nędzy, 
ciemnoty, upośledzenia gospodarcze
go i kulturalnego, wyrównania prze
ciwieństw między wsią i miastem, 
zniesienia podziału ludzi na uprzy
wilejowanych i upośledzonych, pro
gram  oparcia rozwoju społecznego 
na dążeniach postępowych człowie
ka i nowoczesnych podstawach na
uki.

To program  w ałki o pokój i 
braterstw o narodów, o unieszko
dliwienie ciemnych sił wstecznic- 
tw a i zwyrodniałych dążeń imperia
lizmu. W alka o realizację tych zasad 
może i powinna zjednoczyć naród 
polski, który w  olbrzymiej większo
ści żywił uznanie dla tych zasad i 
nieraz dowiódł gotowości do najwyż
szych poświęceń dla ich urzeczywi
stnienia.

„Przynależność do partii — to nie 
przywilej, lecz najwyższy obowią
zek społeczny, obowiązek poświęce
nia wszystkich sił spraw ie ogólno- 
robotniczej i ogólno-narodowej, spra
wie wyzwolenia człowieka, sprawie 
socjalizmu".

Członek partii musi być wzorem 
najofiarniejszego bojownika swojej 
klasy i gorącego patrioty swego na
rodu — opiekunem i przewodnikiem 
mas pracujących, winien cieszyć się 
pełnym  zaufaniem zarówno tow a
rzyszy, jak  i  bezpartyjnych, pro
stych ludzi.

Kończąc, mówca wskazuje, że 
wszystkie organizacje party jne po
winny dokonać wyboru delegatów 
na Kongres spośród najlepszych, 
najświatlejszych, najbardziej odda
nych partii i ludowi pracującem u 
ludzi. Winny w ybrać tych, którzy są 
„rozumem, dum ą i sumieniem" swo
jej organizacji partyjnej.

Kongres Zjednoczeniowy — 
stw ierdza sekretarz generalny PPR  
— to wielki, uroczysty i przełomo
wy m om ent w  dziejach polskiego 
ruchu robotniczego, a więc również 
w przeżyciach każdego towarzysza 
i każdego człowieka pracującego. 
O tw ierając okres przygotowań do 
Kongresu, uczyńmy wszystko, aby 
ten  Kongres stał się w spaniałym  
pomnikiem dotychczasowych boha
terskich dziejów polskiej klasy ro
botniczej i wstępem do nowych 
twórczych osiągnięć i zwycięstw n a 
rodu.
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Reforma bankowa usprawni realizację 
planów gospodarczych i finansowych

W najbliższym czasie ukaże się 
dekret a reorganizacji bankowo
ści polskiej. W związku z tym re
daktor gospodarczy PAP, Kon
stanty Narol uzyskał od wicemi
nistra Skarbu i prezesa Narodo
wego Banku Polskiego Edwarda 
Drożniaka następującą wypo
wiedź:

Ceiiem obecnej reformy bankowej 
jest przystosowani© operatu banko
wego do mmian, jakie zaszły w Poi- 
ace w  ciągu ostatożch lart. oraz do 
zadań, jakie stoją w obecnej dhwiii 
i  staną przed bankami w procesie 
pnaekszńataania naszego gospodar
stwa narodowego na gospodarstwo 
socjalistyczne. Konieczność reformy 
stała się paląca, ponieważ nasz apa
rat bankowy praetiwal bez zmian od 
początku 1945 kiedy to została 
przeprowadzona pierwsza retocma 
bankowości w Pcłece.

NOWA RERORMA
Obecna reforma wprowadza jedno- 

iiłą organizacją aparartu bankowego, 
co znaczy, że wszystkie banki aż do 
Bzsaaebla powiatowego, będą pań
stwowe, prócz banku dla handlu za
granicznego, który będzie spółką ak
cyjną i oczywiście prócz spółdzielni. 
Poniżej szczebla powiatowego będą 
działać trzy typy spółdzielni kredy
towych: gminne kasy spółdauelcze — 
na wsi, miejskie spółdzielnie kredy
towe głównie dla rzemiosła oraz 
pracownicze kasy spółdzielcze przy 
zakładach pracy. Wszystkie banki 
otrzymają jednolitą organizację we
wnętrzną, przez oq staną sie one 
sprawniejszymi organami państwo
wej polityki pieniężnej i kredytowej.

Dekret o reformie bankowej li
kwiduje „sektorowoźć", która d ą 
żyła również i na bankowości! Była 
ona szczególnie uciążliwa w odnie
sieniu do organizacji kredytu na wsi. 
W ieś była finansowana dotąd przez 
spółdzielnie kredytowe, kasy komu
nalne, Bank Gospodarstwa Spół
dzielczego i  Państwowy Bank Rolny, 
a w.'ec czterema kanałami, według 
czterech różnorodnych metod i  bea 
jednolitego planu. W tych warunkach 
właśnie na stąpiło tak łatwo skrzywie
nie państwowej linii poltótyifci kredy
towej dla wsi, co praktycznie wyra
ziło się w przesunięciu korzyści, 
wynikających z pomocy kredytowej 
głównie na bogaczy wiejskich.

7 BANKÓW
Dekret przewiduje istnienie i funk

cjonowanie 7 (zamiast dotychczaso
wych 9) banków z Narodowym Ban
kiem Polskim na czele, jako centralą 
do regulowania obiegu pieniężnego i 
kredytu oraz rozrachunku pieniężne
go w obrotach krajowych i zagrani
cznych. W zakresie tych zadań Na
rodowy Bank Polski sporządza plany 
dla całego gospodarstwa narodowego 
i kontroluje ich wykonywanie przez 
wszelkie inne banki O T az spółdzielnie 
kredytowe. Narodowy Bank Polski fi
nansuje bezpośrednio i kontroluje 
przemysł i handel państwowy, a w 
najbliższym czasie rozszerzy zakres 
działania również na spółdzielnie 
spożywców, monopole państwowe, 
koleje, pocztę i inne przedsiębiorstwa 
państwowe.

Drugim z kolei bankiem jest Bank 
Inwestycyjny (obecnie Bank Gospo
darstwa Krajowego), do którego ża- 
dań należy bezpośrednie i za pośre
dnictwem innych banków finansowa

nie j kontrolę inwestycji, jak również 
finansowanie i  kontrola przedsię
biorstw budowlanych i montażowych- 
Bani Inwestycyjny, jedyny spośród 
banków, będzie miał prawo emito
wania obligacji.

W  celu uporządkowania zagadnie
nia fin ansowania w6i zostaje powo
łany nowy Bank Rolny, który przy 
pomocy gęstej 6ieci oddziałów i pod
ległej mu 6ieci Gminnych Kas Spół
dzielczych będzie niepodzielnie zaj
mował się finansowaniem rolnictwa, 
zarówno w zakresie kredytów obro
towych jak i inwestycyjnych.

Dla obsługi całokształtu gospodarki 
komunalnej zostaje utworzony Bank 
Komunalny, którego zadaniem będzie 
iŁnansowanie związków samorządu 
terytorialnego, ieh przedsiębiorstw j 
zakładów, finansowanie inwestycji 
samorządowych oraz obsługa samo
rządowego funduszu wyrównawczego.

Prywatny przemysł, rzemiosło, 
spółdzielnie rzemieślnicze i  pracy o- 
raz handel prywatny będą osługiwa- 
me przez Bank Rzemiosła i Handlu, 
który będzie miał jednocześnie nad
zór nad miejskimi spółdzielniami kre 
dytowymi, obsługującymi lokalnie te 
same dziedziny życia.

Powszechna Kasa Oszczędności 
(P. K. O.) będzie miała za zadanie z«- 
środkowande akcja oszczędnościowej 
i  obrotów przekazowo-czekowych w 
całym kraju Do niej też należeć bę
dzie nadzór nad pracowniczymi kasa
mi spółdzielczymi. P. K. O. będzie 
musiała przede W6zyis.tkdan zracjonali
zować i unowocześnić akcję groma
dzenia drobnych oszczędności, akcję, 
która była dotąd prowadzona prawie 
przez wszystkie banki dosyć chaoty
cznie. Ogólna stabilizacja naszego 
życia gospodarczego i stałość warto
ści pieniądza sprzyja już w obecnej 
chwili rozwijaniu akcji oszczędno^ 
ściowej, w szczególności gromadze
niu wkładów celowych, jak ap- na 
wczasy, kształcenie i  wyposażenie 
dzieci, a  nawet na indywidualne bu
downictwo mieszkaniowe itd.

Wreszcie dla finansowania handiu 
zagranicznego, a więc importu i eks
portu oraz usług portowych, zostanie 
powołany Bank Handlu Zagraniczne
go w foTmie spółki akcyjnej.

ZADANIA I CELE

Dotychczasowa sieć miejskich j  po
wiatowych kas oszczędności prze
chodzi pod bezpośredni zarząd i nad
zór Narodowego Banku Polskiego. 
Posaczególne jednostki będą na pod
stawie planu przekształcane na od
działy Narodowego Banku Polskiego 
lub Banku Rolnego.

Nowy aparat bankowy przejmie 
tylko nowe, powojenne operacje i ra
chunki. Wszystkie przedwojenne j o- 
kupacyjme interesy j rachunki pozo
staną w starych bankach i będą wraz 
z nimi szybko likwidowane.

Polski aparat bankowy przestał — 
na przełomie lat 1944/45 — być już 
ośrodkiem handlu pieniądzem i kapi
tałami pieniężnymi na prawach 'ryn
ku kapitalistycznego. Staje on aię po
woli coraz doskonalszym narzędziem 
planowego gromadzenia i rozdziału 
środków pieniężnych ną potrzeby ży
cia gospodarczego kraju. Przebudo
wany j przystosowany do nowych 
potrzeb i zadań, będzie niewątpliwie 
jeszcze sprawniejszym niż dotąd na
rzędziem w rękach państwa w walce 
o realizację planów gospodarczych i 
finansowych.

Z gabinetów prywatnych do lecznic
społecznych

UJicemm. Sstachelshi o stosunku pracowników służby zdrowia do nowego pocienia

Aby w  państw ie naszym móc zre_ 
alizować idee socjalistyczne trze
ba nam  przekształcić formy życia 
społecznego na każdym odcinku 

pracy. Od przem ian nie jest wolna 
również służba zdrowia. Na tem at 
ten mówił świeżo wicem inister dr 
J. Sztachelski na krajow ej naradzie 
aktyw u partyjnego w  Warszawie.

W środowisku pracowników służ
by zdrowia zagadnienie w alki k la
sowej trzeba postawić szczególnie 
jasno i wyraźnie. Ogół społeczny 
doskonale rozumie i  ocenia prace 
dw u grup lekarzy i  personelu pie
lęgniarskiego: grupy hołdującej głó_ 
wnie, a  naw et wyłącznie lecznictwu 
prywatnem u oraz grupy pojm ującej 
swe obowiązki zgoła inaczej, grupy 
pracującej społecznie. Pierwsza gru
pa nie koniecznie musi posiadać 
własne gabinety lub zakłady, tym  
niemniej jednak wiąże się śd śle  z 
elementami kapitalistycznym i i  czer
pie z nich nieproporcjonalnie w ięk
sze zyski, aniżeli lekarze zakładów 
społecznych. Groźny jest również 
fakt oddziaływania sfer burżuazyj. 
nych na ideologiczną postawę leka
rzy praktykujących prywatnie. Od
działywanie to u trudnia zrozumienie 
interesów, zachodzących między 
światem pracy a  pracownikam i słu
żby zdrowia i  bynajm niej nie sprzy_ 
ja ją  znalezieniu wspólnych dróg.

W okresie kapitalizm u zasadniczą 
pomoc lekarską można było znaleźć 
u  prywatnego lekarza, a  im  więcej 
pacjent za tę pomoc płacił tym  bar
dziej bjga gorliwa i skuteczna. W 
takich w arunkach ratow anie zdro
wia zależało tylko od stanu m ająt
kowego pacjenta i  dlatego na lecze_ 
nie mogH sobie pozwalać ludzie do
brze sytuowani. P ro le ta ria t m iej
ski i  wiejski bądź nie korzystał w  
ogóle z pomocy lekarskiej, bądź 
zwracał się do znacznie tańszych 
znachorów i babek. Pracownicy u- 
bezpieczeni posiadali, a  naw et po
siadają i  teraz ograniczone możli
wości leczenia.

Ten sten  ulegnie już w bliskiej 
przyszłości radykalnej zmianie. Za
daniem naszym jest zapewnić po
moc lekarską wielomilionowej rze
szy pracowniczej 1 to tak  miejskiej,, 
jak 1 wiejskiej. Szpitale, sanatoria 
czy ośrodki zdrowia muszą otworzyć

swe bram y dla ludzi istotnie potrze 
bujących pomocy.

Nasze wysiłki n a  odcinku ‘ rea li
zowania tego rodzaju haseł nie by
ły dotychczas zadowalające. W ice. 
min. Sztachelski w yraźnie stw ie r
dza, że za mało troszczyliśmy się o 
podniesienie poziomu lecznictwa u- 
bezpieczeń społecznych, nie zwróci
liśmy dostatecznej uwagi na spraw ę 
udostępnienia pomocy lekarskiej 
biednej ludności w iejskiej, tolero
waliśmy fakty pobierania nieuzasa
dnionych opłat, przem ycanych pod 
płaszczykiem różnych „klas** szpital
nych, podchodziliśmy zbyt adm ini
stracyjnie do zagadnień Służby 
Zdrowia i nie troszczyliśmy się do
statecznie o ilościowy rozwój insty- 
tucyj leczniczych. Gdy dodam y do 
tego fakt, że rzesze robotnicze ko
rzysta ją p raw ie wyłącznie z lecz
nictw a ubezpieczeniowego — wów
czas uw zględniając wszystkie niedo
ciągnięcia, trudno  dziwić się, że nie 
b rak  głosów niezadowolenia z dzia
łalności w ielu ogniw tego aparatu.

Nadszedł teraz czas, by stan  taki 
zmienić. W pierwszym  rzędzie trze
ba pomyśleć o uspraw nieniu dzia, 
ła lnośd  służby zdrowia w  ośrodkach 
robotniczych. Brakowi lekarzy moż
na zaradzić drogą nałożenia na o- 
gół lekarzy obowiązku pracy od 5 
do 7 godzin dziennie w  instytucjach 
lecznictwa zorganizowanego; drogą 
przesiedlenia lekarzy z kilku w ięk
szych miast, gdzie liczba ich jest w  
obecnych w arunkach za duża —- na 
inny teren  i w ykorzystania ich głó
w nie w  lecznictwie ubezpieczeń spo
łecznych; w  końcu należy obciążyć 
lekarzy, pracujących w  przychod
niach ogólnych ośrodków zdrowia 
obowiązkiem przyjm owania cho
rych ubezpieczonych.

Wielką uwagę zwróci się na za
gadnienie skutecznej pomocy lekar
skiej dla wsi. Zam ierzenia nasze 
zm ierzają do zróżnicowania od po
czątku 1949 roku taks szpitalnych 
i ustalenia niższych opłat dla bied
nych 1 średniorolnych chłopów. W 
końcu przyszłego roku w  każdej 
gminie powinna już ordynować sta
ła położna.

P lany te  n ie  wyczerpują zagadnie
nia. Zmienić się musi ponadto sto 
sunek pracowników służby zdrowia 
do nowego pacjenta. Dotychczasowa

W  obroni© demokracji

Uchwała Intelektualistów włoskich
U c h w a ła  ftn&ef&ktał s& stów  w łc s k id i

Rzym, 5 Iistooepa (P). Zakończył 
aię tu  zjazd włoskich intelektuali
stów, w  którym  uczestniczyło około 
5 tysięcy osób. Delegaci włoscy, któ
rzy  brali udział w  Kongresie wro
cławskim, złożyli obszerne sprawo- 

danie oraz sprecyzowali zadania 
ciążące na intelektualistach celem o- 
chrony kultury.

Zjazd uchw alił odezwę do ludno
ści Włoch, wzywając ją  do poparcia 
rozpoczętej przez intelektuałisitów 
wałki, celem której jest odparcie a- 
ta&ów ze strony elem entów reakcyj
nych, skierowanych przeciwko po
stępowi i  dem okracji

A oto jeden z ataków
Rzym, 5 listopada (P). Włoski m i

n ister oświaty — Gonella (chrześci
jański dem okrat) usunął ze stanow i
ska rek to ra  un iw ersy te tu  w ybitne
go uczonego — prof. Russo. Na je
go miejsce m ianow ano w spółpraco
w nika Osservatore Romano — Re- 
m otti‘ego, k tó ry  cieszy się poparciem  
W atykanu.

Usunięcie prof. Russo, k tóry  zna
ny był w  przeszłości ze swej anty
faszystowskiej działalności, tłum aczy 
się jego obecną akcją n a  rzecz po
koju  i  demokracji.

etyka lekarska nie zawsze wyw  
m u je  krytyki. Dowiodły tego m. % 
procesy lekarzy krakowskich. tyjce_ 
m inister Sztachelski przypomina, i, 
w krakow skiej klinice ginekolog^ 
nej chorzy traktow ani są w y lą C21,ź 
jako m ateria ł operacyjny j że taki 
stosunek do pacjenta nazwać trzebi 
szkodliwym  i aspołecznym. J a k  
boko zakorzenił się w sfery iekat.' 
skie m ylny pogląd o celach j M{[a 
niach pracowników  służby zdrov/ia' 
dowodzi fakt, że profesorowie. U. j 
zaproszeni przez władze sądowe <j]j 
w yrażenia swych opinii w procesy 
lekarzy — ograniczyli się do stwier. 
dzenia, że ro la lekarzy zaczyna i 
kończy się na przyjęciu chorego 
zbadaniu i  wypisaniu recepty. Taka 
wypowiedź w dzisiejszych czasacł 
budzi p rotest społeczeństwa. Z ta. 
kiego form alnego stosunku do cha- 
rych i pracy sądy polskie — oświaj. 
cza min. Stachelski — będą wycią. 
gać konsekwencje karne. Lekarze i 
profesorow ie muszą zrewidować 
swój stosunek do roli i zadań współ 
czesnego lekarza, gdyż. jest on ciąg. 
le jeszcze błędny i szkodliwy,

Obowiązujący dziś w wielu lecz. 
nieach i  gabinetach aspołeczny sto- 
sunek do pracy jest szczególnie nie. 
bezpieczny dla przyszłości lecznic- 
twa uspołecznionego. Jest to naj, 
bliższa, siostrzana form a sabotaża i 
dlatego musi być napiętnowana i 
ostro zwalczana.

Niezrozumienie idei społecznej 
służby zdrow ia objawia się ponadto 
w to lerow aniu fikcyjnych spółdzielni 
lekarskich, zakładanych dla ominią. 
cia przepisów  podatkowych oraz w 
spychaniu Izb Lekarskieh do petnk- 
mia roli instytucyj, reprezentujących 
interesy w olnopraktykujących \ zaj- 
m ującyeh się  obroną prywatnych le- 
karzy przed władzam i skarbowymi.

Nowy typ lekarza-społecznika wy
rastać będzie na wydziałach i aka
dem iach lekarskich. Szkoła musi wy
wrzeć decydujący wpływ na adep
cie i dlatego trzeba dokonać wiel
kiego wysiłku, aby uczelnie te i kii. 
niki uniw ersyteckie były pod każ
dym względem wzorem wychowania 
lekarskiego. Nowe kadry pracowni. 

■ Rów służby zdrowia zdobędą należy
tą wiedzę i posiądą właściwe wy
chowanie jedynie z pomocą ideowe, 
go, politycznie świadomego j aktyw
nego zespołu pedagogicznego profe. 
sorów j asystentów  Konieczny jest 
również staranny dobór młodzieży 
studiującej, związanej silnymi węz
łam i z klasą robotniczą j warstwą 
biednych chłopów.

W program ie naszej pracy na naj
bliższą przyszłość uwzględnić musi- 
my i to, by z lecznic wymieść zaco
fane zwyczaje, by oczyścić je z reak
cyjnych elem entów i klerykainej 
propagandy. N ikt tu taj nie odmawia 
w ierzącym  praw a korzystania z po
ciechy religijnej, ąle likwidacja fa
natycznego nacisku, wywieranego 
często n a  chorych, na pewno wyjdzie 
wszystkim na zdrowie. Wzorem i po
mocą w  naszych dążeniach do prze
kształcenia form  p ricy  służby zdro
wia będą doświadczenia organizacyj
ne i teoretyczny dorobek pierwszej 
w  świecie powszechnej j socjalistycz
nej służby zdrowia w  Związku Ra
dzieckim.
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Wieczorem wybieramy aię do o-
peretki na „Podwiązkę. Borgii“. Czy
ścimy buty nie żałując śliny.

Na przeciwległym ganku siedzi 
młoda dziewczyna; pije mleko z gru
bej, szlifowanej szklanki. Na imię 
ma Lusia; jest lekarzem. Wiemy to 
dobrze — powiedziała nam  Maria 
Kuźminiczna. Dziewczyna ma nie
prawdopodobnie czarne, błyszczące 
jak dwa paciorki oczy, czarne brwi 
i  całkiem złote, ostrzyżone po męsku 
włosy. Jest ubrana w leciutką, per- 
kalową sukienkę bez rękawów. Jej 
ręce i szyja są opalone na brązowo. 
Igor odwraca się tak, żeby ją  mieć 
w polu widzenia

— Nóżki całkiem niczego, jak u- 
ważasz, Jurku? I w  ogóle...

Pluje zajadle na szczotkę.
Dziewczyna pije mleko; patrzy, 

jak  czyścimy buty. Potem staw ia

P r z e l o t n i  J e r z y  J  e . d r z e j e w i e z  
1  l u s t r o w a ł  T a d e u s z  O l s z e w s k i

szklankę na schodku, wchodzi do 
pokoju i  w raca z pudełkiem pasty 
do obuwia.

— To jest bardzo dobra pasta — 
estońska. Sądzę, że lepsza od śliny 
— i podaje nam  pudełko.

Dziękujemy. Bierzemy pastę. Tak, 
rzeczywiście, lepsza. Dużo lepsza. 
Buty będą błyszczały jak nowe. Te
raz nie wstyd będzie pokazać się w 
teatrze. A cóż m y — wybieram y się 
do teatru? Tale do teatru, na „Pod
wiązkę Borgiii**. Może zechce nam  
towarzyszyć? Nie, nie lubi operetki, 
a opery w Stalingradzie nie ma. Czy 
napraw dę nie ma? Nie. A czy lubi 
operę? Tak, szczególnie „Eugeniusza 
Oniegina**, „Traviatę“ i „Damę pi
kową". Igor jest zachwycony. Oka
zuje się, że Lusia skończyła szkołę 
muzyczną — to było jeszcze przed 
medycyną — i  m a fortepian . Odkła
dam y operetkę na biedy indziej.

— Proszę do nas. M ama zaparzy 
herbatę.

— Z przyjemnością. Takcśmy te
raz odwykli od tego wszystkiego.

Siedząc w  saloniku, n a  pluszowych 
kanapach z powyginanym i nóżkami, 
ciągła czujemy obawę, że pękną pod 
nam i — takie są kruche i  w ykw int
ne, a m y tacy ciężcy i  niezgrabni. 
Na ścianie wisi Boecklinowska „Wy
spa umarłych**. Na fortepianie stoi 
małe popiersie Beethovena. Lusia 
g ra  „Campanellę** Liszta.

Dwie grube świece powoli topnie
ją  w  lichtarzach. K anapa jest m ięk
ka, wygodna, z pochyłym oparciem. 
Podkładam  sobie pod plecy wyszy
w aną paciorkam i poduszkę i  wycią
gam nogi.

Lusia m a dokładnie wystrzyżooy 
ty ł głowy; jej paluszki skaczą szyb
ko po klawiszach — w szkole m u
zycznej na pewno m iała piątki za 
w praw ną grę. Jestem  wsłuchany w

Boecklina, na gipsowego Beethove- 
na, na szereg stojących jeden za 
drugim  na kredensie słoników, ale 
nie wiadomo dlaczego w szystko to 
w ydaje mi się obce, dalekie, jakby 
powleczone mgłą.

Ileż to razy na froncie m arzyłem
0 takich chwilach: dokoła n ik t nie
strzela, nic nie w ybucha, siedzę na 
kanapie i  słucham  muzyki, a  obok 
m nie urocza dziewczyna. I oto n a
praw dę siedzę n a  kanapie i  słucham  
muzyki... I jest m i czemuś nieprzy
jemnie^ Czemu? Nie wiem. Tylko 
czuję, że od tego m om entu, kiedyś
m y odeszli znad Oskołu, nie — od 
tego czasu, kiedyśmy m ieli potyczkę 
w  szopach, noszę w  duszy jakiś o- 
brzydliwy osad. Przecież nie jestem  
dezerterem  and tchórzem, an i obłud
nikiem, a  m am  tak ie w rażenie, jak 
bym by! i  jednym , i  drugim , i trze
cim.
. K ilkanaście dni tem u, gdzieś, zda
je  się, kolo Karpow ki, siedzieliśmy 
z  Igorem na kraw ędzi przydrożnego 
rowu i paliliśm y papierosy. Walega
1 Siedych rozpalili ognisko i goto
wali kolację Koło nas przechodził 
oddział arty lerii — świeżutki, zdą
żający na front. Młodzi, weseli żoł
nierze, z ogorzałymi tw arzam i, trzę
śli się na przodkach dział, w śród tu 
m anów kurzu, śm iejąc się i dowcip-
ł ^ , ąc- 1 óry,ś 2 111011 — albo kapral, albo zwykły szeregowiec — na

w ypasionym  bułanym wierzchowcu, 
zakrzyknął dźwięcznym jak u śpie
w aka głosem:

— Mocn,oście się okopali, panowie 
wojskowi. Ani kula, ani mina was 
tu  nie dosięgnie...

I wszyscy wokół niego zarech o ta li 
Zgodnie, a on, najwidoczniej giów- 
ny  dowcipniś w  baterii, dorzucił je
szcze:

— Pew nie sam owarek by się przy- 
dał i  konfiturki...
I znowu chóralny śmiech.

Zdaję sobie spraw ę z tego, że affl 
on, ani roześmiani żołnierze nie 
chcieli nas obrazić, ale — co tu mó
wić — ten  żart nie sprawił nam by
najm niej przyjemności. Walega rów
nież zaklął i wym am rotał coś w tym 
rodzaju, że „zobaczymy, jak to wy 
po dwóch tygodniach zaśpiewacie..-

Najstraszniejsza rzecz na wojrue 
— to nie pociski, nie bomby; do te
go wszystkiego można się przyzwy- 
czaić; rzecz najstraszniejsza — t0 
bezczynność, niepewność brak okre
ślonego cełu w działaniu. O ileż stra
szniej jest siedzieć w rowie na o~ 
tw artym  polu, pod bombami, niż iść 
do ataku! A przecież w rowie na 
pewno jest bezpieczniej, Ale idąc 4° 
szturm u — ma się cel przed sobą, 
jakieś zadanie do wykonania, a « 
rowie tylko liczy się bomby — tran 
czy nie trafi.

Lusia w staje od fortepianu.
(Ciąg dalszy nastąpi)
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Po wyborach w USA
Wczorajsza p rasa na całym  świecie 

omawia obszernie w yniki w czoraj
szych wyborów am erykańskich.

Organ czechosłowackich zw. zaw. 
„Prace" pisze: „Fakt, iż am ery k ań 
scy wyborcy zdołali zapom nieć o po
lityce prowadzonej w ciągu trzech 
ostatnich la t rządów  T rum ana pod 
wpływem kilku jego przem ów ień 
wyborczych dowodzi, ja k  niski jest 
stopień dojrzałości politycznej n a ro 
du am erykańskiego. T rum an  ponosi 
bowiem odpowiedzialność za an ty - 
robotniczą ustaw ę T aft—H artley ‘a, 
przeciwko k tó rej w ystępow ał w 
swej kam panii w yborczej, -,a  k rw a
wą interw encję w G recji i Chinach".

„Daily W orker" stw ierdza, że T ru 
man „jest w  rzeczywistości jedynie 
posłusznym narzędziem  w rękach  
businessmanów' am erykańskich", — 
lecz, że „w każdym  razie sytuacja 
obecna sprzyja bardziej p rzeprow a
dzeniu kam panii w ielkich m as am e
rykańskich w  celu zaspokojenia 
swych żądań dem okratycznych".

Wiele dzienników niem ieckich 
zarzuca Trum anow i, że posługiwał 
się w swej kam panii w yborczej n ie 
uczciwymi środkam i. „N aród am e
rykański — pisze „Tagliche R und
schau" — głosował za T rum anem , 
ponieważ w  osta tn im  etap ie swej 
kampanii w yborczej zaczął on w y
stępować przeciw ko reakcyjnym  za
rządzeniom o tw arcie popieranym  
przez Dewey‘a“. Inny  dziennik n ie 
miecki „Tribune" stw ierdza, że: 
„Truman sp ry tn ie  p rze ją ł program  
Waliaee‘a  i... zwyciężył, gdyż prze
mawiał jak  W alłace, czyny jego b ę 
dą jednakże tak ie  sam e, jak  czyny 
Dewey‘a, gdyby ten  został w y b ra 
ny".

Dziennik francusk i „H um anite" 
stwierdza: „H istoria w ykaże w  n a j
bliższym czasie, że k lęska Dewey‘a 
nie jest zw ycięstw em  T rum ana. 
Walłace zm usił dem okratów  do p rze 
jęcia w  pew nej m ierze haseł postę
powych. W yborcy am erykańscy nie 
pozwolą zapom nieć T rum anow i o 
fakcie, że zw ycięstw o jego n as tąp i
ło zaledwie w  k ilka dni po podjętej 
przez niego próbie przeprow adzenia 
bezpośrednich rokow ań ze Zw. R a
dzieckim i to  w brew  zaleceniom 
M arshalla".

DZIENNIK POLSKI

Dalsze wyn'ki wvfcorów 
w USA

Nawy Jork, 5 listopada (P). W yni
ki wyborów, obliczone przed połud
niem, przedstawiały się następująco:

W 122.349 okręgach oddano łącznie 
44,603.663 głosów. Z tego Truman o- 
trzymał 22,288.539, Dewey 20 420.065, 
Walłace — 1,030.781, Thurmond — 
864.303 głosów.

Deiuglas następcą Marshalla?
Londyn, 5 listopada (P)). ,,Evening 

News" notuje pogłoski, krążące w 
Waszyngtonie, jakoby mówiono tam 
poważnie, że w razie dymisji M ar
shalla następcą jego będzie Lewis 
Douglas, am basador USA w Londynie.

Bernard Shaw 
o wywiadzie Stalina

Londyn, 5 listopada (P). Bernard 
Shaw zamieści! w dzienniku „Daily 
Worker" artykuł, w którym  omawia 
wywiad udzielony koresponaentow i 
„Prawdy" przez generalissim usa Sta
lina. Bernard Shaw pisze: „Szczere i 
precyzyjne odpowiedzi Stalina po
działały, jak strumień świeżego po
wietrza". Postęp ludzkości — powie
dział Shaw — byłby niemożliwy bez 
naukowych zasad komunizmu. — Na 
zakończenie znany dram aturg oświad
czył, że w Anglii coraz bardziej u- 
trwala się reżim to talitarny Daństwa 
policyjnego.

Sprawa energii atomowej 
na Zgromadzeniu Generalnym

Paryż, 5 listopada (P). W  czwartek 
Generalne Zgromadzenie ONZ przy
stąpiło do dyskusji nad rezolucją w 
sprawie m iędzynarodowej kontroli e- 
nergii atomowej, przyjętą ostatnio 
pizez komisję polityczną 41 głosami 
przeciwko 6. Rezolucja ta aprobuje — 
jak wiadomo — plan opracowany w 
swoim czasie prze" większość koimsji 
atomowe: ONZ.

Sprawa Palestyny
na Radzie B e zp ie cze ń stw a

Paryż, 5 listopada (A). Na czw art
kowym posiedzeniu Rady Bezpieczeń
stwa wystąpił delegat amerykański 
Jessup z  poprawką do wniosku bry- 
tyjsko-chińskiego w sprawie Palesty
ny. Wniosek ten przewiduje ostrzeże
nie pod adresem Żydów i Arabów, ze 
złamanie rozejmu pociągnie za sobą 
sankcje gospodarcze i polityczne zgo
dnie z art. 41 Karty. Obecna popraw
ka am erykańska sprowadza się do 
skreślenia tego ostrzeżenia.

Mimo represji i terroru g .  ą

Strajki we Francji trwają z niesłabnącą siłą j A | J g
•w ? 0m5* w*rzY»t'w° protestuje przeciwko tej siłuje przekonać siwych amerykańskich 1 ^ ^ 1 ) 0 2
•a  z  ©słabnącą antykonstytucyjne i i aatydemckraty- mocodawców, że in«n»r»torzv sbraiikii s  ”  t o
Paryż, 5 listopada (A) strajk górni 

W  francuskich trw a 7. niesłabnącą 
sną mimo represji i prowokacji sto
sowanych przez rząd.

Robotnicy portowi odmawiają w 
dalszym ciągu wyładowywania s ta t
ków z węglem. W Rouen, Ha.wrze 
Nantes i Bordeaux o odziały wojskowe 

pracują przy wyładowywaniu s ta t
ków. Robotnicy portowi w Marsylii 
mimo terroru strajkują nadal. Zbojko
towali oni tzw. referendum, będące 
nową prowokacją i manifestowali cał
kow itą solidarność ze strajkującymi 
górnikami. W porcie marsylskim znaj
duje Się obecnie 65 statków unierucho- 
w ionych z powodu strajku. Również 
i w Bordeacux ruch w porcie zamarł 
całkowicie. Robotnicy protestując 
przeciwko używaniu wojska przy w y
ładowywaniu statków, proklamowali 
tam strajk  generalny.

W ielkie oburzenie wśród robołu.i- 
kow francuskich wywołała wiadomość 
o aresztowaniu śefcretarza związku 
zawodowego metalowców okręgu 
Nord i Pas de Calais. Aresztowanie 
nastąpiło w związku z mającym się 
rozpocząć strajkiem  w jednej z fa
bryk. w Lens.

W obronie Polaków 
pracujących we Francji
Paryż, 5 listopada (P). Tow. Przyja

źni Francusko-Polskiej ogłosiło dekia- 
rację, w której omawia następstwa 
decyzji Rady Ministrów z dnia 22 pa
ździernika br., przewidującej, iż .c u 
dzoziemcy biorący udział w obecnych 
manifestacjach (tzn. w ruchu strajko
wym górników), będą wysiedli ani na 
mocy zwykłego zarządzenia prefekta 
bez względu na ckres zamieszkiwania 
w e Francji i więzy łączące ich z Fran- 
c ją ‘\

Towarzystwo stwierdza, że decyzja 
ta stanowi bezpośrednią groźbę dla 
interesów 500 tysięcy pracowników 
polskich, przebywających obecnie we 
Francji. Przypomina ono, że wśród 
pracowników polskich, prowadzących 
dzisiaj w alkę o minimum e-jzyotencji, 
znajduje się wielu ludzi, którzy wal
czyli o sprawę niepodległości Francji 
podczas okupacji hitlerowskiej. To-

przeciwko tej 
aałydemokraty-

warrysiwo protestuje 
a n ty k o n sty tu c y jn e j  
cznej decyzji.

W ogłoszonym równocześnie liście 
otwartym Towarzystwo stwierdza, że 
obrona praw imigrantów jest również 
obroną interesów Francji. Wykonanie 
decyzji Rady Ministrów, skierowanej 
przeciwko imigrantom może zakłócić 
gospodarczy i demograficzny rozwój 
kraju oraz zaszkodzić dobremu imie
nin Francji za granicą.

Dalsze aresztowania 
górników polskich

Paryż, 5 listopada (A). Dyskrymina
cyjna polityka wobec polskich robot
ników we Francji prowadzona na 
rozkaz ministra spraw wewnętrznych 
Jules Mocha trwa nadał. Reakcyjny 
rząd, wbrew oczywistym faktom u-

stłuje przekonać swych amerykańskich 
mocodawców, że inspiratorzy. strajku 
są cudzoziemcami. Pod tym pretek- = 
stem aresztowano ostatnio w Nord 16 i  
robotników polskich.

Członkowie RPF 
opuszczają szeregi partii ]

Paryż, 5 listopada (P). Jak donosi j  
prasa, 23 z ogólnej liczby 25 człon- i  
ków komitetu partyjnego RPF depar
tamentu Meurthe et Moeelle (partia 
de Gaulle'a) zgłosiło wystąpienie z 
szeregów partii. 2 członków rany n a
rodowej RPF również podało się do 
dymisji. Poza tym burmistrz miasta 
Grenoble i 4 radców miejskich o- 
świadczyio, że opuszczają partię de 
Gaulle’a. Ustępujący złożyli oświad
czenie, że czynią to na znak protestu 
przeciwko reakcyjnej polityce RPF.

p r z y

Miesiąc 
(g łęb ien ia

j a ź n i

S i ł a  s o c j a l i s t y c z n e j  

d e m o k r a c j

Szerzy się powstanie w Korei Południowej
Pchenian, 5 listopada (A). Według 

informacji radia Pcheniańskiego, do 
14 pułku, który powstał przeciwko 
marionetkowemu „rządowi* w Korei 
Południowej, przyłączyli się ucznio
wie miasta Sunczou. Powstańcy w 
dalszym ciągu atakują wojska Li Syn 
Mana. Na półwyspie losu trwają za
cięte walki. W  rejonie tym w wał
kach po stronie wojsk Li Syn Mana 
biorą udział samoloty amerykańskie.

Nowy Jork, 5 listopada (A). Jak 
donosi z Seulu korespondent agencji 
Associated Press, między wojskami

Znakom ity ekonomista 
członek-korespondent

radziecki, 
Akademii

Nauk ZSRR. A. Leontiew, zamiesz
cza w dzisiejszych „Izwiestiach" a r 
tykuł, poświęcony 31 rocznicy Re
wolucji Październikowej, w którym  
omawia istotę oraz sukcesy socjali
stycznej dem okracji radzieckiej. 
W artykule tym  Leontiew pisze m. 
in.:

„Niezłomna siła radzieckiego u- 
stroju społecznego polega na tym, że 
jest to ustrój na wskroś ludowy, któ
ry  wyrósł z  łona ludu i korzysta z 
jego potężnego i wszechstronnego 
poparcia. Siła państw a radzieckiego 
tkw i w  tym, że k ieruje nim p a r t:a 
Lenina i Stalina, uzbrojona w na j
bardziej przodującą teorię naukową 

teorię marksizmu-leninizmu. —
marionetkowego „rządu południowo- g Właśnie na gm ncie ustroju socjali 
koreańskiego oraz powstańcami toczą |  stycznego wyrósl ten nowy demo- 
« ę  zacięte walki na wyspie Toslan. |  k ra t rad2ieck{, k tóry przenika 
na południe od miasta losu. Flota 
„rządu* Li Syn Mana wysadzała na 
wyspie desant po ostrzelaniu wsi.

milimetrowych dział.

„Anglia pada na kolana przed USA"

BrftYiscY labonrzYŚcI krYtYkują 
politykę rządową

Londynv 5 listopada (P). W  czasie 
dyskusji w Izbie Gmin nad niedawną 
mową tronową króla, z ostrą krytyką 
obecnej polityki rządowej wystąpili 
również posłowie labourzystowscy.

Poseł Smith oświadczył, przy oma
wianiu stosunków •angio-amerykań- 
skioh, że obecnie W ielka Brytania

Oświadczenie min. Minca w sprawie 
przedsiębiorczości prywatnej

siębiorstw handlowych przyczyni się 
do uporządkowania rynku.

W  zakończeniu minister Minc wy
raził zgodę na odbycie dalszych kon- 
ferencyj roboczych.

W arszawa, 5 listopada (P). Minister 
Przemysłu i Handlu przyjął delegację 
Izib Przemysłowo-Handlowych. Oma
w iane były najpoważniejsze sprawy, 
dotyczące przemysłu i handlu prywat
nego, w szczególności sprawy, związa
ne z dekretem o najmie lokali i spo
łecznym funduszu osiaczędnoiściowym.

W wyniku dyskusji minister Mimc 
stwierdził, że generalnie biorąc ob
ciążenia fiskalne w Polsce w odnie
sieniu do przedsiębiorczości prywat
nej, są raczej niższe, niż w szeregu 
państw kapitalistycznych, natomiast 
usterki technicznie aparatu skarbowe
go, występujące sporadycznie, będą 
stopniowo usuwane. Polityka fiskal
na zmierza do urealnienia wpływów 
podatkowych, a nie do likwidacji 
przedsiębiorstw  prywatnych. Ostrze 
aparatu skarbowego skierowane jest 
przeciw nadużyciom i oszustwom po
datkowym, które utrudniają normalne 
działanie organów państwowych. Roz
budowa sektora socjalistycznego od
bywać się będzie stopniowo przez 
wiele lał, przy uwzględnianiu zasad 
racjonalnej gospodarki i pełnego za
bezpieczania obsługi konsumenta.

Sprawy ulg dla pewnych kategorii 
na Ziemiach Odzyskanych, w odnie
sieniu do dekretu o najmie lokali, bę
dą po przedstawieniu odpowiednich 
m ateriałów przychylnie rozpatrzone. 
W  przemyśle prywatnym nastąpią pe
wne przegrupowania w celu dostoso
wania jego produkcji do potrzeb go
spodarki planowej i eliminacji tych 
form produkcji, które oparte są  ̂ o su
rowce nielegalnego pochodzenia lub 
połączone z dużym marnotrawstwem 
gospodarczym. Przyspieszanie wyda
w ania koncesji dla prywatnych przad-

1  nasze całe życie społeczne i poli- 
w i  tyczne. Znajduje on wyraz w nie-

, .. . . ,  . ____ ,7  I  spotykanej nigdzie na świecie ak-
ktorej znajdował: sie powstańcy, z 37 j  t^ QŚci Jnajste rsz y ch  mas, biorą-

|  rych udział we wszystkich przeja- 
1 wach życia państwowego. Znajduje 
I  on swój w yraz w  wysiłkach licznych 
|  organizacji mas pracujących, obej- 
|  m ujących miliony i dziesiątki milto- 
|  nów ludzi. Próby naszych wrogów, 
1  starających się oczernić demokrację 
i  radziecką, są jedynie wyrazem s‘ra- 
I  chu św iata kapitalistycznego przed 

zwycięską siłą wielkich idei socja
lizmu.

W dalszym ciągu Leontiew porów- 
™ a nuje sukcesy gospodarki narodowej

szczególności zas Churchilla, ponoszą- |  ZwJ;z k u  Rad2ieckiego z gospodarką 
cego — według jego słow — „naj- § . .
większą na świecie odpowiedzialność |  
za pogorszenie się sytuacji między
narodowej*.

Poseł labourzystowski Hews stwier-

„pada na kolana przed Stanami Zje- j  
dnoczonymi*. Smith potępił w ostrych |  
słowach podżegaczy wojennych, w i

Stanów Zjednoczonych. Udowadnia 
on, że podczas gdy dochody Stanów 
Zjednoczonych wzrosły wskutek 
haussy zbrojeniowej w  ciągu 4 lat

d z f f £  gdyby ^ c w a to n o  rozmowy I  "  « ^ d ó w  do 160 m iliar-
ze Związkiem Radzieckim w ramach 1 <?ów dolarów ,Jo  straty  Związku Ra- 
planu międzynarodowej odbudowy, 
nie wokół zagadnienia bomby atomo- i  
wej, to wówczas polityka brytyjska |  
znalazłaby ©ig na właściwej drodze i § 
miałaby szanse -osiągnięcia wielkiego 
dzieła. Hews podkreślił w swym prze-

a |  dzieckiego, k tóry  uratow ał świat od 
niewoli hitlerowskiej, w yn;osły w 
tym  czasie 485 miliardów dolarów. 
A jednak w  okresie powojennym 
rozm iary produkcji przemysłowej w 
USA są w  porównaniu z okresem

mówieniu zupełne sprzeczności w ja- 1 wojennym mniejsze o 25 do 33 proc.
Monopoliści amerykańscy, obawia-

Plon sieuróui pszenicę przekroczony o 9 proc.
Jesienna akcja siewna na ukończeni

Fala strajków m  Włoszech
Rzym, 5 listopada (A). W e W ło

szech rozwija się potężna fala straj
kowa. Robotnicy włoscy walczą prze
ciwko redukcji personelu w zakładach 
przemysłowych. Zwolnieni robotnicy 
nie przyjęli do wiadomości zarządzeń 
redukcyjnych i w dalszym ciągu przy
chodzą do pracy.

Sukcesy armii Markosa
Paryż, 5 listopada (P). Jak podaje 

rozgłośnia „Wolnej Grecji", oddziały 
armii demokratycznej, operujące w 
rejonie Grammos, zadały szereg klęsk 
wojskom monarchistycznym, które 
musiały wycofać się z kilku umoc
nionych punktów. W ojska monarchi- 
styczne straciły 311 zabitych 483 ran
nych. Armia demokratyczna zajęła 7 
miejscowości i zdobyła bogaty łup 
wojenny.

W arszawa, 5 listopada (S). We
dług m eldunków nadchodzących z te
renu, plan jesiennej akcji siewnej 
został wykonany w  98,2 proc. Zasia
no ogółem 5.840.923 ha zbóż ozimych. 
P lan  siewów pszenicy został prze
kroczony o 9 proc.

Ostateczne podsumowanie akcji 
siewnej, wykaże prawdopodobnie 
100 proc. w ykonania planu.

Obrady Naczelnej Rady 
Spółdzielczej

W arszawa, 5 listopada (P). W dn. 
4 bm. w  Warszawie rozpoczęła obra
dy Naczelna Rada Spółdzielcza. Po 
zagajeniu, w icem arszałek Szwalbe 
przedstaw ił sprawy, którym i zajmo
wało się dotąd prezydium  NRG, o- 
raz zawiadomił Radę, iż składa m an
dat przewodniczącego.

Sprawozdanie z dotychczasowych 
prac zarządu C-ZS złożył prezes O- 

. chab. Podkreślił on stały  rozwój ru 
chu spółdzielczego na tle życzliwego 
stosunku w ładz państwowych ł po
mocy partii politycz>n3'ch oraz zwró
cił szczególną uw agę na zagadnie
nia ideologiczne, a przede wszystkim 
na  konieczność dalszego przezwycię
żenia błędnych teorii, pokutujących 
jeszcze w  spółdzielczości.

Pozostała część sprawozdania po
święcona była przedstaw ieniu n a j
ważniejszych zagadnień w  pracy i 
rozwoju spółdzielczości

Pclsko-węgierslv2 umowa 
handlowa

W arszawa, 5 listopada (P). W wy
konaniu konwencji o współpracy 
gospodarczej między Polską a Wę
grami, została w  dniu 4 listopada 
br. podpisana w  W arszawie polsko- 
węgierska umowa handlowa. Umo
wa handlowa obejm uje obroty to
warowe wartości po każdej stronie 
na sumę około 10 milionów dolarów.

Obie strony uzgodniły, iż na po
czątku roku przyszłego rozpoczną 
się rozmowy w  spraw ie zaw arcia 5- 
łetaiego układu

kie wplątał się rząd, pragnąc powią- |
zać pokojową odbudowę gospodarczą § jąc się kryzysu, podobnie jak ich h it-
z polityką zbrojeniową. |  lerowscy poprzednicy, szukają „wyj-

|  ścia z sytuacji" w aw anturach wo-
|  jennych. Związek Radziecki nato-
|  miast, mimo ogromnych s tra t wo-
§ jennych, zdołał już podnieść swą pro-
|  dukcję przemysłową w roku bieżą-
!  cym o 14 proc. w stosunku do pro-

Dokonanie siewów w bieżącym ro- g dukcji przedwojennej. We wrześniu 
ku dobrym ziarnem  przy z większo. |  rb. produkcja przemysłu ZSRR była 
nej ilości nawozów pomocniczych o- j  już o 26 proc. większa, niż we wrze. 
raz dobrej upraw ie ' mechanicznej I  śniu 1940 roku. Zbiory zboża w 
pozwala oczekiwać przy sprzyjają- |  Związku Radzieckim os-ągnęły w 
cych w arunkach klimatycznych plo- |  roku bież. poziom 1940 roku. a wy- 
nów wyższych od otrzym anych w  |  dajność jednego ha jest większa niż 
bieżącym roku. I  przed wojną.

Poznajemy 16 republik

iii V  .

ESTOŃSKA SOCJALISTYCZNA REPUBLIKA RADZIECKA (45.100 km  
kwadr, powierzchni, ponad 1.1 miliona mieszkańców), to szesnasta — osta
tnia z kolei republika związkowa. Siała się nią wraz z innymi kraiami bał
tyckimi w sierpniu 1940 r., ale już w latach 1917—19.19 lud pracujący Esto
nii zaprowadzi1 w tym kraju władzę radziecką. 20-letnie rządy zagraniczne
go kapitału i estońskiej buriuazji, które potem nastąpiły, sprowadziły zu
pełny upadek gospodarczy kraju. Lata okupacji niemieckiej przyniosły Es
tonii ruinę. Jednak już w 1947 i. dzięki inwestycjom dokonywanym  w ra
mach' planu 5-letniego i wysiłkom ludności przemysł osiągnąi przedwojenny 
poziom produkcji, zaś w bież. roku znacznie go przekroczył. Szczególnie 
rozwinęła się mało wyzyskana przed wojną eksploatacja łupków, z których  
wydobywa się ropę naftową oraz gazu ziemnego. Na ukończeniu sa prace 
nad rurociągiem, który będzie zaopatrywał Leningrad w  gaz ziemny z Es
to n i i W latach powojennych nastąpił rówweż rozkwit oświaty i nauki. Sta
re miasto uniwersyteckie Tartu (Dorpat) zniszczone przez Niemców odbudo
wuje się szybko, a iego sławny uniwersytet liczy znacznie więcei studentów  
niż przed wojną. Również szyrbko odbudowuje się stolica Estonii, portowy 

Tallin. Na zdjęciu widok portu w  Tallinie z lotu ptaka.
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Szkolenie aktywu 
$fci“©n. Demokratycznego

Wydział Prasy i Propagandy komi
tetu wojewódzkiego Stronnictwa De
mokratycznego w Krakowie zorgani
zował w dn. 21—23 października 
trzydniowy kurs szkoleniowy dla ak
tywistów stronnictwa z terenu woj* 
krakowskiego. Prace tych trzech dni 
były bardzo intensywne. Wykłady 
trwały od godz. 8 rano do godz. 20 
z godzinną przerwą obiadową.

Program kursu obejmował wiele 
dziedzin życia polityczaeqo i gospo
darczego Pohki. Kur6 ukończyło z 
górą 50 aktywistów terenowych.

Mężczyźni urodzeni w 1930, 1931, 
1932 roku

W ezyscy m ężczyźni u rodzeni w la tach  
1930, 1931, 1932, k tó rzy  do tychczas n ie
otrzym ali z  Z arządu  M iejsk iego , w ydział 
w ojskow y, im iennych w ezw ań , n a  sk u tek  za
rządzen ia p rezy d en ta  m ia s ta  m a ją  6ię zgłoaić 
d a  K om isji K w aliflkacy jno  R e je s tracy jn e j 

„S łużba P o lsce" w  Z arządzie  M iejsk im  w y
dzia ł w o jskow y , P aw ia  3, o  godz. 8, w edług 
term inarza:

Rocznik 1930 o d  A —K 8 lis topada , L—P 
9 lis to p ad a  h i . ,  R—2  10 lis to p ad a  br. Roczr 
n ik  1031 o d  A—K 20 lis to p ad a , L—P 30 li
stopada , R—Z 1 g rudn ia  br. Rocznik 1932 od 
A—K 13 g rudn ia , L— P 14 g rudn ia , R—Ż 15 
g ru d n ia  br. Przy zg łoszen iu  należy  p rzed ło 
żyć  dokum en ty  o sob is te .

R e je s trac ji n ie  p o d le g a ją : o so b y  p ełn iące
służbę  w o jsk o w ą 1 k tó re  o d b y ły  zasadn iczą 
służbę  w o jskow ą , k s ięża  ka to liccy , posiada
ją c y  św ięcen ia  k ap .a ń sk ie , duchow ni innych 
p rzez  państw o  uznanych  w yznań  ch rze śc ija ń 
sk ich , k tó rzy  o trzym ali w yższe św ięcen ia, 
zakonn icy  po złożen iu  u roczystych  ślubów  
zakonnych , za tw ierdzen i przez w ładze pań 
s tw ow e rab in i i p od rab in i o ra z  duchow ni in 
nych u znanych  przez p ań s tw o  w yznań. R e
je s tra c ji  n ie  p o d le g a ją  p o n ad to  o so b y , k tó re  
s taw iły  s ię  p rzed  kom isjam i kw alifikacy jno - 
re je s tracy jn y m i „S łużba P o lsce"  w  o k re s ie  
w iosennej re je s tr a c j i  o d  3— 15 k w ie tn ia  bx. 
O óoby, k tó re  n ie  dopełn ią  obow iązku  s taw ie n 
n ic tw a p rzed  kom isją , b ędą  k arane .

Z POWODU NAPRAWY MOSTU w
Kasince Matej pow. Limanowa na dro
dze państwowej Lubień—Mszana Doli
na, Wyidiziai Komunikacji Urzędu Wo- 
jewódakiago zamyka przejaizd przez 
most od 8—11 bm. Objazd odbywać 
się będzie drogą państwową przez 
Skoanieiną Białą—Zaryte.

K ronika ialobn a
-       ITT

Zgon Heleny 
Zbeińskiej-Ruszkowskiej

P olsk i św ia t a rty s ty czn y  o k ry ł s ię  żałobą. 
O to w czoraj zakończy ła ty c ie  je d n a  z n a j 
sław nie jszych  śp iew aczek  po lsk ich  H elena  
Z boińska-R uszkow ska.

U rodzona we Lw ow ie Jako có rka  w ybitnego  
a r ty s ty  dram . M arcelego  Z boińsk iego , m ło
dziu tko  za ślub iła  znanego au to ra  i ak to ra  
R yszarda R uszkow skiego, po czym  b. p rędko  
ow dow iaw szy, pośw ięciła  s ię  stud iom  śp ie 
w aczym . P row atiz i.a  jo  zrazu w e Lw ow ie, 
n as tępn ie  >ve W łoszech. O bdarzona z n a tu ry  
przep.ęLnyni m etalicznym  głosem  oraz  feno
m enalną  w prost m uzykalnością i  ta len tem  
scenicznym  szybko  w ysunę ła  s ię  n a  czoło 
śp iew aczek  po lsk ich . Do n a jce ln ie jszy ch  je j 
party ] na leżały  głów ne ro le  w  tak ich  ope
rach , Jak : I ia łk a , M anru , A ida, Tosca, Ca* 
v a llc rla  B cstlcana , S przedana N arzeczona 
oraz we w szystk ich  operach  w agnerow sk ich .

S ław a je j  g łosu  i  a rtyzm u  szybko w /b .e g ia  
poza g ran icą  k ra ju . Zaczęła też n iebaw em  
Ruszkow ska św ięcić  o lbrzym ie trium iy  w 
w ielk ich  operach  w W iedniu. Pradze, M adry 
cie, B arcelonie , a  p rzede w szystk im  w m e
d io lańsk ie j „Scali* , gdzie ja k o  je d n a  z n ie 
licznych  P olek  śp iew ała  % ogrom nym  pow o
dzeniem  przez 7 m iesięcy  z rzędu. N ie 
m niejsze su k cesy  odnosiła  też w różnych 
k ra jach  A m eryki Połudn iow ej. 42 la ta  sw ej 
bu jn e j k a rie ry  śp iew aczej zakończy ła  w W ar
szaw ie. Przed k ilk u n as tu  la ły  o siad ła  w K ra
kow ie i  tu pośw ięciła  s ię  g o rliw ie  p racy  pe
dagog icznej w  K onserw atorium  Io w . M uzycz. 
oraz w  Radio, gdzie  w ystęp o w ała  często  
bądź sam a, bądź z zespołem  chóralnym  
sw ych uczniów  i uczennic, gdzie też n ieraz 
w yg aszała  b. in te re su ją c e  p re lek c je  m uzy
czne. Po przerw ie  wojennie*, z chw ilą  od 
rodzen ia  P olsk i, zg łosiła  s ię  od razu  Rusz
kow sk a  do p racy , k tó rą  p row adziła  n ie s tru 
dzen ie n iem al do o s ta tn e b  czasów  ja k o  
profesor P aństw . W yższej Szkoły  M uz. oraz 
Jako re fe re n t działu  m uzycznego w  Radio.

H elena  Z bo ińska-R uszkow ska o s ie roc iła  sy 
n a , popu la rnego  śp iew aka opere tkow o-rew io - 
w ego W ojciecha R uszkow skiego i synow ą 
J a d w g ę  z M iku lew sk icb .

C ześć pam ięci w elk ie) a r ty s tk i, k tó ra  do
brnę zasłuży ła s ię  sz tuce  po lsk ie j i roz
sław iła  Jej Imię na szerokim  św łecie .

ZO FIA  LEW AKOW SKA

S t  P.
HELENA ze ZBOIŃSKICH

1° R U SZK O W SK A  
2° SEELIG EROW A

a rty s tk a  śp iew aczka, prof. Państw o
w ej W yższej Szkoły M uzycznej w  K ra
kow ie, odznaczona K rzyżem  K aw aler
skim  P olonia R es titn la  i O rderem  

Pap iesk im  Bene M eren li, 
po d ług iej a ciężk ie j chorobte, za 
o p a trzo n a  św  S akram entam i, za snęła  
w Panu dnia 3 lis to p ad a  1948 roku.

N ABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE 
p rzy  zw łokach  odp raw io n e  zostan ie  
w  sobo tę  dn ia  6 bm. o  godz. 11 
przed  południem  w k o ó d e le  na cm en
tarzu  R akow ickim , po arym  n astąp i 
ek sp o rta c ja  do g robu, — n a  k tó re  tc  
sm u tn e  o b rzędy  za p ra sz a ją  w  g łębo
kim  ta lu  p og rążen i 29984

S yn , S ynow a i Rodzina.

K K O N Z K S  i K R R K O W
Czy mamy czekać aż wybuchnie pożar w  kinie?

Istnieje w Krakowie 8 kinotea- | 
trów  i pomimo kilkakrotnych inter- 
pelacyj na posiedzeniach MRN, nie 
posiadają one dotychczas sygnaliza
cji przeciwpożarowej. Dyrekcje kin 
nie stara ją  się poprawić stanu bez
pieczeństwa przeciwpożarowego 
przez napraw ę i uzupełnienie posia
danych, a nieczynnych instalacyj 
przeciwpożarowych. Zarządy kino
teatrów  bronią się tym, iż m ają za
kaz czynienia inwestycyj. Zatem na
leży zapewne czekać aż w którymś 
z kinoteatrów  wybuchnie pożar i 
sporo ludzi straci życie i zdrowie — 
dopiero w tedy sprawa sygnalizacji 
przeciwpożarowej, jak też i dyżu
rów  straży miejskiej w  kinoteatrach 
będzie aktualna. Należało by — jak 
to przewiduje odnośna ustaw a bu
dowlana — zamknąć kinoteatry, a 
wówczas zapewne znajdą się środki 
na przeprowadzenie tych koniecz
nych inwestycyj. Wniosek o zało
żenie w  kinoteatrach sygnalizacji

przeciwpożarowej i wprowadzenie 
dyżurów strażackich w kinoteatrach 
zgłosił na czwartkowej sesji MRN 
radny red. Statter.

Na skutek rezygnacji członków 
MRN m jr B. Kieka, St. Lisa i dr J. 
Różańskiego, Rada powołała na ich 
miejsce m jr J. Hofmana, Zdz. 
Wierzbickiego i Fr. Jaicha. Zmie
niono również skład komisji dyscy
plinarnej dla pracowników gminy 
m. Krakowa. W miejsce dr B. Drob- 
nera i  Piotrowskiego powołano Z. 
Wierzbickiego i  St. Bartika.

Sprawozdanie prezydium MRN za 
okres ubiegły zawiera również ze
stawienie działalności komisji kon
troli społecznej MRN. Komisja prze
prowadziła kontrolę w  26 urzędach 
adm inistracji państwowej, 97 przed
siębiorstwach państwowych, 37 
przedsiębiorstwach i  urzędach m iej
skich oraz w  6 innych instytucjach. 
Przewodniczący komisji K. Auer- 
bach przypomniał ponadto, iż jak

Przez poezję i literaturę .. .
Godzina poezji rosyjskiej, zorgani

zowana przez samorząd uczennic szko
ły  nr 19 przy ul. Senatorskiej 9 była 
dla niejednego ze słuchaczy prawdzi
wą „godziną myśli".

Utwory Krylowa, Puszkina, Eren
burga, Lermontowa i innych, recyto
wano lepiej ’ gorzej, indywidualnie 
i zespołowo, poprzedzając krótkim ży 
ciorysem danego poety. Bo — jak to 
słusznie zauważył obecny na akade
mii insp. Gnoiński — to co nam poka
zano w czasie krótkiej godziny, nie 
było wynikiem kilkudniowych, a  na
wet kilkutygodniowych przygotowań, 
ale wynikiem całorocznej rzetelnej

pracy nad pogłębieniem przyjaźni 
dwu bratnich słowiańskich narodów.

Młodzież, jak to wynika z rozmów 
z uczennicami, obraca się w  tym roku  
znacznie swobodniej w zagadnieniach 
literatury i poezji rosyjskiej. Istnieje 
w  sedno trafiające powiedzenie: po
wiedz mi co czytasz, a powiem ci kim  
jesteś". Jeszcze łatwiej poznać czło
wieka po jego dorobku piśmienniczym, 
naród zaś po jego literaturze. Dlate
go droga jaką obrała Szkoła nr 19 — 
„przez poezję i literaturę do przyjaź
ni polsko-radzieckiej" — jest drogą 
prowadzącą do celu.

Robotnicy uruchomili kopalnię
Bolesław koło Olkusza, to niewiel

ka osada kopalniana. Robotnicy na 
trzy zmiany wydobywają tu galinaa, 
błyszcz ołowiu, piryt i blendę.

Na 10 lat przed wybuchem ostat
niej wojny, obcy kapitaliści zatopili 
kopalnię, a rząd sanacyjny stan ten 
aprobował, mimo, że Polska odczu
wała wówczas brak cynku na rynku. 
W Polsce ludowej sytuacja w Bole
sławiu zmieniła się całkowicie. Po 
wypędzeniu okupanta dawni górnicy 
i robotnicy wraz z personelem tech
nicznym odwodnili kopaSnię i  urucho
mili ją. Plan wydobycia stale się 
zwiększa.

Ostatnio na terenie kopalni poczy
niono duże inwestycje. W  ciągu 2 i 
pół miesiąca wybudowano 3 domy ro
botnicze dwupiętrowe dla 12 rodzin

górniczych. Każda rodzina będzie 
mieć po 2 pokoje z kuchnią, łazienką, 
ubikacją, piwnicą i ogródkiem. Jeden 
z tych domów będzie oddany do za
mieszkania w dniu 4 grudnia. Dalsza 
budowa takich samych domów rozpo
cznie się z wiosną roku przyszłego. 
Poza tym wybudowana została nowo
czesna płuczka, uruchomienie której 
nastąpi w dniu 1 listopada br., oraz 
remiza. Prowadzone są nadto roboty 
przygotowawcze do uruchomienia 
nieczynnego od dawna szybu „Stani
sław". Prowadzone są roboty wiert
nicze i pomiarowe pod budowę dużej 
huty cynkowej. Bolesław stanie się 
dużym ośrodkiem przemysłu cynko
wego, który da pracę i dobrobyt ty 
siącom robotników. (Ko)

Jaka b ęd z ie  p o g o d a  
5  listop ad a

Zachmurzenie zmienne z lokal
nymi lub przelotnymi opadami. 
Temperatura maksymalna cd 8 
14 stopni.

Umiarkowne wiatry, ałównie z 
kierunków zachodnich.

POBRAĆ
ARTYKUŁY ŻYWNOŚCIOWE

Z dniem 1 listopada br. zniesione 
zostaje zaopatrzenie reglam entowa
ne w  m ąkę i chleb. W związku z 
tym, jako ostateczny term in odbio
ru  tych towarów przez upraw nio
nych posiadaczy k art żywnościo
wych ustalono dzień 10 listopada br. 
Po upływie tego term inu żadne re
klam acje z ty tu łu  niepobrania to
warów nie będą uwzględniane.

DYREKCJA DOMU KULTURY Z. Z.
w Krakowie organizuje Koło Miło
śników Sceny. Członkowie związków 
zawodowych interesujący się teatrem, 
proszeni są o zgłaszanie się w biu
rze dyrekcji Domu Kultury Z. Z., Ry
nek Główny 27. (Dom pod Baranami'. 
Celem Koła Miłośników Sceny jest 
kształcenie aktorów-amatorów scen 
robotniczych oraz dostarczenie sce
nie Teatru Domu Kultury „Studio" 
talentów aktorskich. — Zgłoszenia 
przyjmuje Dyrekcja Domu Kultury 
Z. Z. od dnia 27 października br., co
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt, 
od godz. 16—19.

Z sali sątfotrej

Podstawianie małoletnich
W Sądzie Okręgowym wiefci się 

często małoletnich. Największa ich 
liczba zjawia się na sprawach tzw. ty
toniowych lub spirytusowych. Nie 
świadczy to jednak wcale ani o spe

cjalnym zamiłowaniu amd o przestęp
czości młodzieży w tym kierunku. 
Świadczy natomiast o jak najwięk
szej nieuczciwości ze strony ludzi do
rosłych, którzy sami będąc handla
rzami, czy plantatorami tytoniu, chcąc 
uniknąć odpowiedzialności karnej i 
płacenia wysokiej grzywny za popeł
nione przestępstwa, podstawiają ma
łoletnich 14—164etn:cfa chłopców, 
którzy przyznają się do popełnionych 
czynów i w ten sposób ratują swoich 
rodziców, opiekunów, czy obcych 
wspólników. Nieuczciwość ludzi, k tó
rzy nie tylko wciągają małoletnich 
do pomocy w przestępstwie, nie tyl
ko uczą kłamstwa, ale nie wahają się 
narażać nawet na kary zakładów po
prawczych, godna jest jak najw io t
szego napiętnowania.

J E D E N  Z K A T O  W  OŚWIĘCIMIA —
Gustaw Kumy skazany zestai na 8 lat 
więzienia. Znany ze znęcania się nad 
więźniami, W  pamięci świadków pozo
stał szczególnie jako ten, który w nie
ludzki sposób pędził kijem 2.000 tran
sport jeńców, oficerów radzieckich, do 
komór gazowych.

NA1WAŻNHE7SEE 
HP AUDYCJE s P

na sobo tę , 6 lis to p ad a  
G odz.: 8.00: „C h o ro b y  w en ery czn e  i  ich  

zw alczanie* ' — pog-ad. 9.30: W szechn ica  Ra
d iow a. 14.00: K ocicert życzeń  (Kr.). 14.30:
M uzyka o p e re tk o w a  (Kr.) 14.50: O dpow iedzi
n a  lis ty  — sk rzy n k a  rad io w a w  o p rać , m gr
I. W ierzb an o w sk ie j (Kr.). 15.30- „P rzy g o d y  
żu k a  n o so ro g a"  — słuchów , w g P austow sk ie- 
go. 16.30: „T w ó rcy  R ew olucji P aźdz iern iko
w e j ' '  m ontaż d la  m łodzieży . 16.45: „P rzy  so 
b o c ie  p o  ro b o c ie " . 17.45: A u d y c ja  KCZZ.: 
„R ola Z w iązków  Z aw o d o w y ch " . 19.00: K on
c e rt K rak. O rk ie s try  i chóru  P. R. pod  dyr. 
J . G erta  z udz. W . F rogn i i W ł. K o tarby  
(śpiew ).

*

WIERSZE M AJA K O W SK IBG O  — audycja 
li te ra c k a , 22 w stępem  J a k i Krnfca w  p ią 
te k  5 bm ., godz. 14.

najszybciej należy rozwiąza P - 
blem cm entarzy krakow skich Fra- 
wdopodobnie w  krótkim  okresie 
czasu na nowym cm entarzu rako 
wickim nie będzie już m iejsca na 
chowanie zm arłych; zachodzi zatem 
pilna konieczność urządzenia cm en
tarza w  Batowicach i  wybudowania 
drogi. P rezydent m iasta poseł H. 
Dobrowolski złożył obszerne sp ra
wozdanie za okres ubiegły.

Miejska Kolej Elektryczna otrzy
m ała obecnie kilka nowych autobu
sów i uruchom iła linie autobusowe 
Borek Fałęcki—Swoszowice, ul. P ia
stowska—Las Wolski, pl. Lgody—- 
Piaski Wielkie, Barbakan—P rądnik  
Czerwony i  Al. Słowackiego—P rąd 
nik Biały. MRN zatw ierdziła nor
m alne i  zniżkowe nowe ceny za 
przejazdy na liniach autobusowych, 
przyczym granicę, dla otrzym ania 
ulgowych biletów, ustalono dla pew
nych kategoryj osób nie zarab ia ją
cych wiecej niż 12.000 zł miesięcz
nie. Uchwalono również udzielać 
bezpłatnych przejazdów  tram w aja
m i ociemniałym i  ich przewodni
kom. Granicę zarobków, upraw nia
jącą do otrzym ania ulgowej miesię
cznej k arty  tram w ajow ej liniowej 
podniesiono do wysokości 9.000 zł. 
Do zarobku b ru tto  MKE nie będzie 
wliczać w ynagrodzeń *za godziny 
nadliczbowe, ekw iw alentów  gotów
kowych za niezrealizowane przy
działy kartkow e, gw arantow ane 
przez państw o oraz zasiłków rodzin
nych, wypłacanych z funduszu za
siłków rodzinnych. W prowadzono 
natom iast ograniczenia: ulgowe k a r
ty  tram w ajow e mogą uzyskać tak  
przedstaw iciele św iata pracy  jak  i 
młodzież szkolna, w  w ypadkach gdy 
mieszkania ich oddalone są przy
najm niej o trzy  sta łe przystanki 
tram w ajow e od zakładu pracy, e- 
w ent. od szkoły.

Omawiano również konieczność 
rozbudow ania Swoszowic d la  roz
szerzenia lecznictwa św iata pracy, 
utw orzenia bibliotek ruchom ych w  
gm inach przyłączonych, budowy 
dróg, przeprow adzenia koniecznych 
rem o n tó y  itp. P rezydent m iasta u - 
dzielał następnie w yjaśnień  w  spra
wie przeprowadzonych już reduk- 
cyj w  aparacie adm inistracyjnym  
Z. M., p rac przewidzianych w  przy
szłości oraz przedstaw ił spraw ę u- 
tw orzenia miejskiego przedsiębior
stw a budowlanego dla w ykonyw a
nia prac budowlanych.

Uchwalono dalej mnożnik dla ce
lów w ym iaru podatku od nierucho
mości n a  r. 1948, jednolity tekst 
s ta tu tu  opłat od środków przewozo
wych, zm ianę s ta tu tu  KKO m. K ra
kowa, oraz nabycie gruntów  w  róż
nych dzielnicach m iasta n a  cele re 
gulacji ulic.

Radni PPR  i PPS  zgłosili w nio
sek, iż przedstaw iciele krakow skich 
mas robotniczych i pracowniczych 
solidaryzują Się z w alką robotników  
francuskich o swoje praw a.

K o m u n i k a t y
iiaH r̂.Ł-TK-gaNitrr .-iNy» i‘J  w w

DYŻUR LEKARZA-POŁOŻNIKA UBEZPIE- 
CŻALNI SPO Ł.: d n ia  5 l is to p a d a  — d r  J a 
dw ig a  C zesnow ska, R ynek  G łó w n y  7, m . 9, 
te le fo n  579-90.

W e w sz y stk ich  in n y ch  n ag ły ch  zacho rze- 
n ia ch  w  n ocy  n a leży  w ezw ać le k a rza  d y żu r
n eg o  z U bezp iecza ln i — te lefon  570-70.

DYŻURY A PTEK : R yn ek  G łów ny  42, M i
k o ła js k a  4, G rodzka 17, Ł obzow ska 20, S ta 
ro w iś ln a  77, K rakow ska  9, D ługa 88, S en a 
to rsk a  5, M og ilska  16, K a lw ary jsk a  27.

ODCZYT O ZN ACZENIU REW O LU CJI 
PAŹDZIERN IKO W EJ w y g ło si dT E. W inkow 
s k a  w  sa li k o n fe re n c y jn e j S tro n n ic tw a  D e
m o k ra ty czn eg o , d n ia  5 hm ., godz. 18. W s tę p  
w o ln y  d la  cz łonków  i sy m p a ty k ó w  S tro n n i
ctw a .

ZEBRANIE CZŁONKIŃ LIGI KOBIET —
DZIELNIC III  I IV , d n ia  5 bm „ godz. 17.30, 

. u l . K arm el icka  51.
W IECZÓR ARTYSTYCZNY PO EZJI I M U- 

ZYKI RADZIECKIEJ s ta ra n iem  Z w iązku  Zaw . 
Pol. A rt. P la s ty k ó w  o d b ęd z ie  s ię  w Docrau 
P las ty k ó w  (Łobzow ska 3, I p .) , d p i a 6 bm.„ 
godz. 17. R e c y tu je  a rt . d ram . Z. R y sió w n a; 
u tw o ry  C za jkow sk iego  o d eg ra  K w a rte t sm y
czkow y pro f. W ł. S y rew icza . O becność  cz łon 
k ó w  Z w iązku obo w iązk o w a, g o śc ie  m ile w i
dziani.

„W A ŻN IEJSZE ZA G A D N IEN IA  PREPARA 
TYKI G A L EN O W EJ" -  o to  ty tu ł  O c z y ta ,  
jafct w yg łosi p ro f. d r M . G a tty -K o s ty a l dn.

bm ., godz. 11, u l. O lszew sk ieg o  2. w  cy- 
Jolu w yk ład ó w , o rg a n iz o w a n y c h  p r ze z  Bod- 
6k ie  Tow . F arm aceu tyczne.

W IECZÓR LITERACKI PT. „KULTURA Z Y -  
DOW SKA W  W ALCE O P O K Ó J' u rząd z a  
Ż ydow sk ie  T ow . K u ltu ry  w s a li  d r R ingel-

3). t o U  6 bm , godz. 19.
Udfflał b io rą : k ry ty k  li te ra c k i d r  S fard  i poe- 
ca S p iege l i  H eller.

ZABAW A G EO G RA FÓ W  o dbędz ie  S i ,  dn 

641 WJ r 5 Y’tUCie (G rodzka
i  o n k  ą 7arząd Ko!a « * “ *« «  swychoz ta n k o  w i sy m p aty k ó w .

R B,  ~ W S K A ' D‘ K W A PISZEW SK A
B. PAPRO CK I, CZ. K OZAK w y k ą p ią  je d y n y  
ra z  w  ^sobotę, 6 bm ., godz. 19.30, w  sa li 
S ca lŁ  P in y  fo r te p ia n ie  p ro f . J .  G a c c e ł .

k a l e n d a r z y k  im p r e z
n a  p ią te k , 5 lis to p ad a  

TEATRY. M ie jsk i im . J .  S łow ack iego  —
godz. 19: „S en  n ocy  le tn ie j"  — M ie jsk i 
S ta ry  T e a tr  — duża s a la , godz. 19: „M a 
r ia  S tu a r t '' i  m a ła  sa la , godz. 19.15: ,,N oe 
i  je g o  m e n a ż e r ia ' — T e a tr  Scala  — 
godz. 19.30: „1000 ta k tó w  p io sa n k . ja z 
zow ej " .  — T e a tr  M łodego  W idza  RTPD 
(Scala), godz. 12: „K ró lo w a  Ś n ieg u "  (dla 
szkół). — T e a tr  Lalki ; A k to ra  „G ro te 
ska* : „C u d o w n a  lam p a  A la d y n a "  godz. 
17: d la  dzieci, godz. 19.30 d la  do ro sły ch .

W Y STA W Y . W y s ta w a  zb io ro w a dziel 
a r t .  rzeźb iarza  X aw erego  D unikow sk iego , 
w P ałacu  Sztuki, codz tenn ie  w godz.
10— 16. — W y s ta w a  zab y tk o w y ch  tk an in , 
ce ra m ik i, szk ła , m eb li i w yrobów  m e ta lo 
w ych  — w M uzeum  Przem . A rty s t., Sm o
le ń sk  9, godz. 1 0 -1 4 . -  W y sta w a  p rac  
p io tra  M icha ło w sk ieg o  — w M uzeum  N a 
ro d o w y m  w S uk ien n icach , godz. 10— 14. — 
W y s ta w a  o ręża  po lsk ieg o  od C hrob rego  
do  K o śc iu szk i — w M uzeum  N arodow ym , 
A l. 3 M a ja  1. — W y s ta w a  P o lsk ie j S ztu 
k i C echow ej — w  M uzeum  N arodow ym , 
p l. S zczepańsk i 10, godz. 10— 14.

a u d y c j a  u m u z y k a l n i a j ą c a  w  
F ilh a rm o n ii K rak ., godz. 19.15. D y rek c ja : 
A. K cp y c iń sk i, so lis ta : St. Ja s trz ę b sk i, 
O rk ie s tra  F ilh a rm . K rak

W IECZÓ R ARTYSTYCZNY z  odczy tem  
.P o lsk io  m o rz e  n a  sz la k ach  w a lk i o  p o 

k o jo w e  ju t ro  św ia ta* ' s ta ra n ie m  Zazz. 
O k i. Z-w. I. W . R. P. i  Kom. K rak . H uf
c a  M o rsk ieg o  im . G en . W a lte ra  — w  
sa li „ S p o łe m "  (św  T om asza  431. godz. 18.

ODCZYTY. D oc. dr J .  F en czy n : „ J a k  
n o w o czesn e  sp o łe c z e ń s tw a  b ro n ią  s ię  
p rzed  g ru ź l ic ą "  —  s ta ra n ie m  S zko ły  Zdro
w ia  U bezp. Spo ł. — w  sa li TUR, G a r
b a rs k a  1, godz. 18. — M gr J .  K oronczew - 
s k i :  „U b ezp iecz en ie  em e ry ta ln e  p raco w 
n ików  n m y s ło w y ch ' — w  św ie tlicy  ZUS, 
al. S ło w ack ieg o  50, godz. 18,

K IN A . S w lt i A p o llo : „C zapajew *’,
U c ie ch a  ł  S z tu k a : „S am o tn y  ż a g ie l" ,
W a rsz a w a : „ O s ta tn i  M oh ikan in* ', W a n 
d a : „Z ak aza n e  p io s e n k i" , W o ln o ść : „L u
dzie b ez  s k rz y d e ł" ,  G d ań sk : „P o je d y 
n e k " .  P o czą tek  sean só w : Ś w it i U c ie 
ch a : 15.30, 17.30, 19.30. W a n d a : 14, 16,
18.15, 20.15; w e  w sz y s tk ic h  p o zo sta ły ch
k in a c h : 16. 18, 20.

K IN O  A K TU A LN O ŚCI w  sa li k in a  S ztu 
k a :  N a jn o w sz a  P o lsk a  K ron ika  F ilm ow a,
Z im nie K łodzka, P a ją k , W  se ren  M ek sy 
ku. —  S ean se  godz. 12, 13, 14.

D ZIEN N IK  
SPORTOWY

Rozpoczęcie m istrzostw  
ligi koszykowej

Po 8 m ies iąc ach  p rz e rw y  ro zp o cz y n a ją  s ię  
m e w u  m istrzo s tw a  lig i k o szy k o w e j o  ty tu ł 

m is trza  P o lsk i n a  ro k  1949. 
W  wb. m is trzo s tw ach  ty tu ł 
zd o b y ła  YM CA (Łódź) p rzed  
ZZK  (Poanań). D alsze  m ie jsce  
z a ję ły  W a rta , A ZS fW -w a), 
Wdała, TUR (Łódź), AZS (Kr). 
S pad ły  z  lig i YM CA (G dańsk) 
i  Ż n icz  (P ruszków ). N a  m ie j
s c e  ic h  w esz ła  Z goda (Ś w ięto 

chłow ice) . O b ecn a  lig a  k o sz y k o w a  liczy  
w ięc  8 d ru ży n , co p o zw o li n a  s ta łe  ro zg ry 
w a n ie  po 4 s p o tk a n ia  i  n ie  będ z ie  s tw a rz a ło  
te g o  k ło p o tu  ja k i  b y ł z  p au z o w an iem  je d n e j 
z  d ru ż y n  w  m is trz o s tw a c h  u b ie g ły ch . W  «o- 
b o tę  łub  n ie d z ie lę  g ra ją  z e  s o b ą : 

w  K rak o w ie  AZS (Kr) —  W isła , 
w  W a rsza w ie  AZS—Zgoda*, 
w  Łodzi YM CA—TUR, 
w  P oznan iu  ZZK—W a rta .
O b ecn e  r o z r y w k i  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w ed łu g  

n o w y ch  m ię d zy n a ro d o w y ch  p rzep isó w . C ie 
k a w e  będ z ie , o  ile  za w o d n icy  p rz y sw o ili s o 
b ie  ju ż  te  n ow e p rzep isy .

S p o tk an ie  at K rak o w ie  m ięd zy  A ZS (Kr) 
i  W is łą  o d b ę d z ie  s ię  w  s o b o tę  o  godz. 18.30 
w  h a l i  S tud ium  W F  u l. G rzeg ó rze ck a  24. Po
p rzed z ą  z a w o d y  w  p iłc e  k o sz y k o w e j p o m ię 
dzy  d ru ży n am i że ń sk im i A ZS.

P IN G -P O N G O W Y  M ECZ TO W A RZY S* 
GROBLE—ZW IERZY N IECK I, ro z e g ra n y
cz w artek , z a k o ń c z y ł 6 ię  zw y c ię s tw e m  G rab  
6:3. Z w ie rzy n iec k i p ro w ad z ił 3:0 z e  zw ) 
c ięe tw  N ie p o k o ją  n a d  B o b ro w sk im  22:2i 
21:15 i  B ezw ińsk im  26:24, 16:21, 21:19, o r t  
m łodego  W id h ra  n a d  K o śc ió łk iem  21:17, 21:1 
(je s t to duża n ie sp o d z ian k a ) . N a s tę p n e  gr 
je d n a k  p rz y n io s ły  zw y c ię s tw a  zaw odnikó" 
G ro b li: Bezwdński—O strom ęckd  21:9, 21:1
B o b ry ^ s  k i—W ic h e r  21:14, 16:21, 21:18, Ko« 
c ió .e k — O stro m ęc k i 18:21. 21:17, 21:12, Bet 
wiń&ki—W ic h e r  21:14, 21:13, B ob row sk i—C 
s trc m ę c k i 21:12, 21:17, K ośc ió łek —Ndepokc 
23:21, 21:16.

W YCIECZKĘ A U T O B U SO W Ą  n a  m ecz piS 
no żn e j C rac o v ia— R uch w  C ho rzo w ie  d n ia  
XI 1948 r . u rząd za  P o lsk ie  B iu ro  Podróż 
„ O rb is "  (K raków ). W y ja z d  z  p rzed  „O rbisu*  
K raków , R ynek  G łów ny , godz. 9 —  pow rt 
z  C ho rzow a w p ó ł g o d z in y  p o  m eczu. Kos: 
p rze jazd u  tam  i z  p o w ro tem  900 zł. Zgłoszi 
n ia  p rz y jm u je  s ię  ty lk o  do p ią tk u  g odzina  V 

JESIEN N Y  BIEG N A  PRZEŁAJ d la  mę: 
czyzn, k o b ie t i  ju n io ró w  o rg a n iz u je  K ral 
O kr. Zw. L e k k o a tle ty cz n y  w  n ie d z ie lę  7 bn 
n a  zak o ń czen ie  sezo n u  le k k o  a t l e ty c z n e j
T ra sa  d la  m ężczyzn  3 km , d ia  ju n io ró w  2, 
km , d la  k o b ie t 1 km . P oczą tek  b iegów  o gad: 
11 n a  S t. M iejsk im . W  b ie g a c h  m ogą s ta rte  
w ac  ró w n ież  za w o d n icy  ni es to w arzy szeń  
Z g ło szen ia  p rz y jm u je  s e k r e ta r ia t  KOŹLA u 
M an ife s tu  L ipcow ego, 1. 27 (gm ach W oj. Ufi 
K. F.) w p ią te k  5. XI. w  godz. o d  18— 2 
o ra z  n a  s ta rc ie . N a godzinę  piwed s ta r te r  
o d b ęd z ie  s ię  obo w iązk o w e b a d a n ie  le k a rsk i 
dia  n i& stow aizyszcnych  

W IO ŚLA RZE AKADEM ICKIEGO ZW IĄ ZK  
SPO R TO W EG O  W  K RAK O W IE zam y k a j 
u ro czy śc ie  b o g a ty  sezo n  w io ś la rsk i 1948 r .  i 
d n iu  6 bm. w  S a li M arm urow ej D om u M edy 
k ów  (G rzegórzecka 20). P o czą tek  o  godz. 21 
Po częśc i o fic ja ln e j, w  czasie  k tó re j nastąp 
w ięc zen ie  dyp lom ów  i o d zn a czen ie  zasłużc 
n y ch  cz łonków  sek c j: o d b ęd z ie  s ię  za b aw  
tan eczn a . Z arząd  Sekcji zaprasza w sz y s tk ie  
c d o n k ó w  i  s y m p a ty k ó w  k lu b a .
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Włączenie Młodzieży de ogólnego 
współzawodnictwa pracy

„DZIENNIK POLSKI" 5

O d b y w a j ą c y  s ig  o b e c n i©  p i ą t y  e t a p
nłłodzćeżoweigo współzawodnictwa
pracy, któury zakończy się  w dniu 31 
grudnia br., będzie ostatnim  tej ak
cji etapem na terenie młodzieżowym, 
prowadzonym niezależnie 0d ogólne
go współzawodnictwa we wszystkich 
zakładach pracy. Z dniem 1 stycznia 
1949 r. młodzież zostanie włączona 
do ogólnego wyścigu pracy, a komi
tety młodzieżowego wspótoawodniic-

s.1 p. awamw 
H elena |

Zboi ńska-R  uszkowska
znakomita śpiew aczka, profesor Pań
stwowej Wyższej Szkoły Muzycznej 
w Krakowie, hyly długoletni profesor 
Konserwatorium Towarzyetwa Muzycz
nego w Krakowie, odznaczona Krzyżem 

Oficerskim Polonia Resiituta 
zakończy ła życ ie  w  dn iu  4  lis to p a d a  
1948 r . przeżyw szy la t  7 1 . —  Pogrzeb  
odbędzie s ię  w  dn iu  6  lis to p a d a  1948 
roku o godz. 1 1  z k ap licy  cm en ta rn e j. 

REKTOR I SENAT 
PAŃSTWOWE! WYŻSZEJ SZKOŁY 

MUZYCZNEJ W KRAKOWIE

tw a staną się sekcjami młodzieżcwy- 
C55nego WSlP°tzawodni-

W  nowej organizacji na czoło w y
sunie się rola młodzieżowych hrygad 
pracy, jednostek produkcyjnych, któ
re zespołowo uczestniczą we współ
zawodnictwie. Zadaniem młodzieżo
wych brygad pracy będzie osiąganie 
najlepszych wyników produkcyjnych 
przez solidarny wysiłek całego zespo
łu, podniesienie kwalifikacyj zawodo
wych, a także przez racjonalizacje 
pracy, przyswajanie lepszych form 
dye Cypr"ąganie ^ 'w y ż sz e g o  stopnia

OTWARCIE MOSTU KOLEJOWE-
g o  w  Św ie r z a w ie , w  obecności
przedstawicieli władz państwowych, 
samorządowych i  dyrekcji okręgowej 
PKP został oddany do użytku nowy 
most kolejow y w Świerzawie, pow. 
Złotoryja fD. Śląsk). Most ten uspra
wni kom unikacją między Złotoryją a 
Świerzawą.

Cieszyn otrzyma pomnik 
żwirki i Wigury

W  najbliższym czasie na terenie 
polskiego Cieszyna rozpoczną się p ra
ce przy odbudowie pomnika ku czci 
bohaterskich lotników — Żwirki i 
Wigury. Pomnik ten będzie przedsta
wiał trzymetrową sylwetkę lotnika 
z brązu, umieszczoną na 7-metrowym 
cokole granitowym. Odlew z brązu 
wykonano w Czechosłowacji już 
przed ostatnią wojną. Ocalał on dzię
ki wiceprezesowi Aeroklubu w Brnie 
— dr Piszczelakowi.

Szkoła $a dzieci 
reemigrantów w Jagniątkewie

Staraniem Polskiego Związku Za
chodniego w Jagniątkowie koło Jele
niej Góry, w dawnym pałacu obszaj- 
niczym, została otwarta szkoła ogól
nokształcąca typu liceałnego,' prze
znaczona głównie dla dzieci reemi
grantów. Przy uczelni tej znajduje 
się internat, który może pomieścić o- 
koło 100 uczniów. Subwencje w wy
sokości 2 milionów zł ma uruchomie
nie szkoły udzieliło Ministerstwo 
Ziem Odzyskanych.

Prefekt oskarżony 
o demoralizowanie 

młodzieży
W Dalszymi© nad Drwęcą areszto

wano miejscowego proboszcza, a za
razem prefekta tamt. gimnazjum ks. 
Ludwika Ostaszewskiego pod zarzu
tem deprawowania młodzieży. Jak  
stwierdzono, duchowny tern uprawiał 
swój proceder Ju ż  w okresie okupa
cji, zmuszając nieletnich chłopców do 
czynów nierządnych pod groźbą wy
dania ich na roboty do Niemiec. Po 
wojnie ofiarą niecnych praktyk ka
techety padło ok. 30 uczniów. W pro
cesie ks. Ostaszewskiego, jaki odbę
dzie 6ię wkrótce w Toruniu, wystąpi 
przeszło 25 świadków oskarżenia.

„TYDZIEŃ DZIECKA — SIEROTY 
WOJNY". Z okazji rozpoczynającego 
się w dniu 7 listopada „Tygodnia 
dziecka — sieroty wojny", na terenie 
całego kraju  odbędą się liczne od
czyty, zebrania, akademie w zakła
dach, fabrykach, instytucjach itd., na 
których omówione zostaną sprawy, 
dotyczące sierot polskich za granicą. 
Oprócz tego przeprowadzona będzie 
zbiórka uliczna, ą  Radio Polski© na
da kilka, specjalnych audycyj.

Działalność BGS ną Ziemiach 
Odzyskanych

W  ciaau trzyletniej działalności u 
tworzono na Ziemiach Odzyskany©; 
50 placówek Banku Gospodarstw 
Spółdzielczego, obsługujących ojk
2.000 spółdzielni powstałych na tyc 
terenach. Placówki BGS udzieliły ' 
tym czasie spółdzielczości pomad 1 
miliardów zł kredytu oTaz załatwił 
kilkanaście tysięcy zleceń gotówkc 
wych i bezgotówkowych na sumę pt 
nad 100 miliardów zł. Poza oddziała 
mj własnymi BGS utrzymuje kómfak 
z terenem, udzielając pomocy finan 
sowej spółdzielniom za pośrednie 
tvvem miejscowych spółdzielczych 
kas oszczędnościowo-pożyczkowych.

Wydry na Wybrzeżu
W okolicach Błot Bielawskich pod 

Puckiem  i Jastrzębią Górą, jak  ró
wnież pod Łebą i na jeziorach 
„Kąta Słowiańskiego" pojawiły się 
w  znacznych ilościach wydry, które 
w yrządzają znaczne szkody w  rybo- 
stanie. Ponieważ wydry, jako gatu
nek wym ierający, objęte są ochro
ną łowiecką, istnieje projekt stwo
rzenia dla nich specjalnego rezer
w atu  ochronnego.

S. t  P.
TEM ECKI F IL IP

em er. dyrektor Sądu w Rohatynie
zm arł w  Nowym T argu  po k ró tk ich  a  ciężk ich  c ie r-  
p ien iacn , opa trzo n y  św . S ak ram en tam i, p rzeżyw szy 

la t  73 .
Pogrzeb odbyt s ię  d n ia  30 . X. w  Nowym T argu  o 
czym z a w iad am ia ją  P rzy ja c ió ł i Znajom ych w  g łę 
bokim  sm u tk u  p o g rążen i ^
9208k Żona, Córka, Synowie, Synowe i Wnuki

WYDZIAŁ LOTNISKOWY JEDNOSTKI WOJSKOWEJ Nr. 3682 
W KRAKOWIE

o g ła sza

PR Z ETA R G  N IEO GRAN ICZO N Y
n a  w ykonan ie :

robót w odociągow o-kanalizacyjnych
na terenie lotniska Kraków— Rakowice w hangarach Nr 1 1 3  
oraz w budynku Nr. 402 wraz z remontem sieci zewnętrznej 

w od.-kanalizaeyjnej.
P odkładk i o fe rto w e  m ożna o trzym ać w W ydziale L o tn isko

wym J . W. 3682  w  K rakow ie  p rzy  u l. św . G ertrudy  29  no- 
kój Nr. 512 .

Oferty w  za lak o w an y ch  k o p e rtach  z n ap isem : „O fe rta  na 
w ykonanie ro b ó t w od .-kan . n a  te re n ie  lo tn is k a ' 1 na leży  sk ła 
dać w W ydziale Lotn iskow ym  J . W. 3682  do d n ia  15. XI. 
1948 r „  godz. 1 1 -te j, po czym o godz. 12-te j n a s tą p i ko
m isy jne o tw a rc ie  o fe r t .

Do o fe r ty  n a leży  do łączyć  kw it n a  złożone w adium  w w y
sokości 2  p ro c . o fe ro w an e j sum y w K asie  I U rzędu S k ar
bowego w K rakow ie  n a  N r. 198 W ydziału F inansow ego 
J. W. 3682 . ,

W ydział L o tn iskow y  J . W. 3682  z a s trz e g a  sob ie  p raw o  
3 2 'b o ru  dow olnego o fe re n ta , zm n ie jszan ia  lub  zw iększan ia 
Jrosci ro b ó t p rze ta rg o w y ch  w zględnie u n iew ażn ien ia  p rze 
ta rg u  bez p o d an ia  pow odu i  bez odszkodow ań. 9184k-2

Jfl/o ln e  posady

OPERATORA(ICĘ), s i łę  kw a- 
lif-iko-waną p rz y jm ie  z a ra z  — 
n a  d o b ry c h  w a ru n k a c h  — 
Z a k ład  fo to g ra fic z n y  w  K ra 
ko w ie . Z g ło ś zemia D zien n ik
P o lsk i „ N i.  29852“ .

29852-2

K SIĘ G O W Y C H  n a  u rn o w ą o  
d z ie ło  p rz y jm ą  K ra k o w sk ie  
Z a k ład y  G a rb a rs k ie , u l .  Ba
sz to w a  18. Z g ło sz en ia  W y 
d z ia ł P e rs o n a ln y . 9213k-2

M A SZY N ISTK A  b ie g ła , zd o l
na . w y k sz ta łc o n a  z n a jd z ie  po 
sad ę  za ra z  w  k a n c e la r i i  n o ta 
r ia ln e j . n ą  w y ja z d . Z g ło sze
n ia  K rak ó w , P odzam cza 22/6 
A d m in is tra to r . 29698

S z c z o tk i — P e d i ie  
h u r t    d e ta l

Jan Sychnwskii
Kraków £

ui. F lo r ia ń sk a  38^.
w podw órcu. Tel. 570 -34  <=

SZCZECIŃSKIE ZAKŁADY
CERAMIKI CZERWONEJ 

Szczecin
PI. Oi r: Białego Nr. 1 

p o sz u k u ją :
1) M ^ siR u W  ceram iki 

czerwonej.
2) P/a^CZY pieców ce- 

gielnianych.
3) MASZYNISTÓW do m a

szyn parowych.
4) MECHANIKÓW - ś lu s a 

rzy.
5) MECHANIKÓW do sil- 

n ków ropnych.
6) TECHNIKÓW do re-tp

m ontu m aszvn ce £  
gietn*‘aflvch

7) INSPEKTORÓW pro-to 
dukcji ceram .czncj.

M A JS T R A  BU DO W LAN EG O
o  w y so k ic h  k w a lif ik a c ja c h , 
en e rg iczn e g o , do ro b ó t b u 
d o w la n y c h  w  R zeszow ie , p o 
sz u k u je  P ań s tw o w e  P rzed s ię 
b io rs tw o  B udow lane , Rze
szów , u l.  S zo p en a  30A.

29886-3

D ZIEW C ZY N A  z  gotow aarnem , 
z  p o le c e n ia m i, p o trz e b n a . — 
W a ru n k i d o b ie . S e b a s tia n a  
36/11. 29714

M E C H A N IK A  o b e z n a n e g o  z  
m a sz y n a m i k raw iec k im i sp e 
c ja ln y m i p o s z u k u ją  Z jed n o 
czo n e  P ań s tw o w e  F a b ry k i 
K o n fe k c y jn e  w  K rak o w ie , u l. 
S ła w k o w sk a  12. Z g ło sz en ia  o- 
s o b is te  p rz y jm u je  W y d z ia ł 
P e rso n a ln y . 9201'k

PR ZED STA W ICIELA  p o w aż
n e g o , e n e rg iczn e g o  n a  w oj. 
k ra k o w s k ie  i  rz e szo w sk ie  p o 
sz u k u je  n a ty c h m ia s t W y tw ó r
n ia  C h em iczn a  ,,H e i“ , C zę sto 
chow a, P rzem y sło w a  7 (k re 
m y , p a s ty  d o  o b u w ia , p o 
d łó g . s u c h e  za p ra w y , o liw a  
te c h n ic z n a , w o sk  a d h e z y jn y  
do p a só w  tra n sm isy jn y c h )  —  
ty lk o  s i ły  ru ty n o w a n e  w  p ra 
cy  akw izytorsk& ej b ęd ą  b ran e  
w  ra c h u b ę . 9212k-2

P O M O C N IC A  d om ow a p o 
trz e b n a  za ra z . K rak ó w , K o
ch a n o w sk ie g o  22 „ P ie k a rn ia "  

29681

D ZIEW C ZYN Ę u-czciwą, p ra 
co w itą , u m ie ją c ą  g o to w ać , z 
p o le c e n ia m i, p rz y jm ę  zaraz . 
R est. „B a r  A s" , K raków , S e
b a s tia n a  26. 29674

Posad  poszuku ją

T E C H N IK -m echan ik  z  k ilk u 
le tn ią  p ra k ty k ą , sp ec ja ln o ść  
k o n s tru k c ja  n arzędzi do o- 
b ra b ia re k . o b e jm ie  k ie ro w u i- 
ctfwo z a k ła d u  p rzem y sło w eg o . 
Z g ło sz en ia : D z ienn ik  P o lsk i, 
K rak ó w , „N t . 29695".

29695-3

L ! ¥ H  P l W a
zawiera

250  KALORII
C złow iek  p ra cy  

p o tr z e b u je  
3 0 0 0  k a l o r i i  

d z ie n n ie

piycie  
© d ś y w e z e  

P I W A

PAŃSTWOWYCH BROWARÓW j
on4?.k-7 — 1

K UPIEC z  12-ie tn ią  p ra k ty k ą , 
sp e c ja ln o ś ć  b ra n ż a  g a la n te 
ry jn a  i k o sm e ty czn a  o b e jm ie  
k ie ro w n ic  tw o  sp ó łd z ie ln i — 
w zg lęd n ie  dom u tow arow ego . 
U czciw ość g w ara n to w a n a . 
Z g ło sz en ia : D z ienn ik  P o lsk i, 
K raków  „ N r , 29696“ .

29696-3

A BSO LW EN TK A  S zko ły  S ztuk  
P la s ty c zn y ch  p o sz u k u je  p ra 
cy , n a jc h ę tn ie j  w  s w o je j s p e 
c ja ln o śc i. D z ien n ik  Po lsk i 
„ N r . 29670". 29670

BARDZO b ie g ła  s ten o ty p ie  tk a  
sz u k a  p o sad y , zn a jo m o ść  b u 
c h a lte r ii i  in n y c h  p ia ć  b iu 
ro w y ch . D z ienn ik  Po lsk i 
„ N i. 29664" 29664

POSZU K UJĘ p o s a d y  sam o
d z ie ln e j g o sp o d y n i, d o b ie  
g o to w a n ie . O fe r ty  p . N ie p o 
ło m ice , p o s te  r e s ta n te  J .  K.

29658-2

IN TELIG EN TN A  w d o w a , e-
n e rg ic z n a , z n a ją c a  w sze lk ie  
p ra c e  b iu ro w e  ja k  p ro w ad ze 
n ie  k a r to te k , s e k re ta r ia tu ,
stpraw  p e rso n a ln y c h  i  sp o łec z 
n e , p ro w ad zen ie  k o re s p o n 
d en c ji, p o s z u k u je  n a ty c h 
m ia s t p ra c y . — Z g łoszen ia  
D z ien n ik  Polska ,,N i. 29941".

29941

FRYZJERKA - m anacu rzystk  a 
p o s z u k u je  p o sa d y . Zgłosze
n ia  D zien n ik  P o lsk i „ N r. 
29646". 29646

K u p n o

STREPTOM YCYNĘ d la  c ięż
k o  ch o re j k u p ię . K raków , 
Bdich 6 , m . 13. 29680

SREBRO k u p u je  firm a K O- 
PA CZY N SK I, K raków , BRA
CK A  2. 9156k-12

M ASZY N Y  BIUROW E now o
czesne . K u p n o  — sp rzedaż . 
G o łęb io w sk i — R afa lsk i 
M ark a  27, 508-18.

29252-3

SREBRO i z ło to  p o łam an e  
k u p u je  „ C z a s "  — K raków , 
S ta ro w iś ln a  10. 29256-2

SREBRO i  z ło to  p o ła m an e  
k u p u ję  —  K raków , S tradom - 
s k a  25 firm a G aliń sk i.

29831-3

RA D IO A PA RA T, lam p ę  n a j
k o rz y s tn ie j sp rzed asz  w  fir
m ie  „S a lo n  R ad io w y " , K ra
k ó w , B asz tow a  15.

9666k-3

D ZIEN N IK  U staw  1918— 1939 
k u p i K sięg a rn ia  S iess. K ra
k ó w , F lo r ia ń sk a  33, te le fon  
561-4fL__________________ 29715-3

LODÓW KĘ n a  ló d  u ży w an ą , 
re s ta u ra c y jn ą  k u p ię . K ra
k ów , Krzywią 13, d ozo rca .

29648

Sprzedaż

SYPIA LN IĘ ja sn ą , uży w an ą , 
d w ie  sza fy , łó ż k a  z  s ia tk am i, 
m a te rac am i, nocn e  s to lik i —- 
ta n io  sp rzedam . W iadom ość  
sk le p  cukiern iczy ,, P odgórze, 
R yn ek  1 29721

SKLEP u rząd z o n y  o d s tąp ię  
bardzo  ta n io . R om an G reck i, 
K raków , G rodzka 6*>. 29669

SALON IK  gam iitu r p ię k n y , 
s ty lo w y , m a ło  uży w an y , n a 
d a ją c y  s ię  do g a b in e tu  le 
k a rsk ie g o . — o k a z y jn ie  do 
sp rz e d a n ia , K raków . Bone- 
ro w sk a  7/5, godz. 14— 15.

29677

SPRZEDAM  sy p ia ln ię , p ia n i  
żko , K raków , M ichano , łóżko , 

ło w sk ie g o  15, m. 
14— 17.

6  godz. 
' 2967'-2

O K A ZJA  —  k s ię g a rn ia  fro n 
tow a, sk ład  m a te r ia łó w  p i
śm iennych . 2 duże w y staw y , 
d o b rz e  za p ro w a d z o n a  te le 
fon , p e rso n e l k w a lif ik o w an y , 
do sp rzed an ia  n ie zw y k le  k o 
rzy stn ie . pow ód  cho roba. — 
Z g łoszen ia  D zienn ik  P olsk i 
„ N r. 29667* 29667-2

ŁÓŻKA, łóżeczka l w ózki 
d z iec ię ce  d o s tan ie sz  po  ce
nach  k o n k u re n c y jn y c h  w fir
m ie  „ S y re n a " ,  K raków  Szpi
ta ln a  11. 8962k-10

P IA N IN O  czarne , k rzyżow e, 
p ły ta  p an c e rn a , sp rzed am . — 
STA RO W IŚLN A  75/2.

29636-3

O PO N Y  sam o ch o d o w e G ood
y e a r  475, 525, 550X16. B raun
sz ty n  s y n te ty c z n y  sk rzy n ie  
uży w an e . ,.A g ron  , K raków , 
S tra sze w sk ieg o  12 , te lefon  
555-30. 9118k-5

O K A ZJA ! T apczan  dw uoso 
bo w y  p ię k n y , o to m an ę , 6  m a
te ra c y  w łó s ien n y c h  sp rze 
dam . — K raków , K rakow ska 
46/5. 29172-10

SYPIALNIĘ, sza fy  tró jd z ie l
ne , k o m binow ane , tap czan , 
ja d a ln ię  sp rzedam . — S ta ro 
w iś lna  35 w  s ien i n a  p raw o .

29173-10

SZCZĘŚLIWE o b rącz k i kup isz  
w  firm ie  „ G zas" , K raków , 
S ta ro w iś ln a  10. 29254-2

SZCZĘŚLIW E o b rącz k i z ło te  
s re b rn e  i  doub le  w  dużym  
w y b o rze  — n a jta n ie j  p o le ca  
G aje w sk i, K raków , S ta ro 
w iś ln a  26. 29260-4

SINGERA k r y tą  m a sz y n ę  — 
sp rzedam . Kraków* K ielecka  
30/4 p rzeczn ica  M o g ilsk ie j.

29703-2

DO SPRZEDANIA n a  roz
b ió rk ę  b a ra k  d re w n ia n y  w  
d o b ry m  s ta n ie , k r y ty  p ap ą , 
o  w y m ia rach : 14.87X14.79X 
2.53 556,42 m3. O ferty
k ie ro w ać  n a  p iśm ie: F irm a 
„ W ę g lo p a ł" , W ad o w ice , u l. 
M ick iew icza  11.

917Sk-3

FUTRO m ęsk ie , k o łn ie rz  w y 
d r ą  k a n a d y js k a , s p ó d  p iżm a
k i. w ie rzch  m areugo  p rzed 
w o jen n e , sp rzedam . K raków , 
K arm elick a  57, m . 5, H  p„, od  
godz. 11— 16. 29679

LIMUZYNĘ p ra w ie  now ą, o- 
ka/zyjnio sp rzedam . K raków , 
u l. R eym on ta  2.______ 92Q2k-2

ŁÓŻKA, tap czan y , m a te race , 
k o łd ry  p o le c a  sk lep , Kna- 
k ów . F lo ria ń sk a  26. 29694

SKŁADNICA HARCERSKA w  KRAKOWI E
zawiadamia, iż będzie dysponowała większą ilością

ŁÓŻEK POLOWYCH SKŁADANYCH
(amerykańskie)

Zainteresowani zechcą nadesłać zamówienia (pierw
szeństwo mają domy wypoczynkowe i schroniska) 

pod adresem : ^
DYREKCJA SKŁADNICY HARCERSKIEJ § 

K raków , ul. t-p o  M aja 1. **

M ŁYŃSKIE m aszyny , p rzy - 
b o ry  w szelk iego  ro d za ju  do
s ta rc z a  firm a K anarek . K ra 
k ów , M azo w ieck a  25.

29346-10

SYPIALNIĘ, ja d a ln ię , ta p 
czan, 6za fę  kom binow aną, 
łóżk a , sto-lik. k rze s ła , szafę 
tró jd z ie ln ą , w itry n ę , g a b in e t 
sp rzed a  S k ład  M eb li. K ra
k ó w , K o p ern ik a  8 .

29617-2

W YPRZEDAŻ częśc i m a
s zy n  d o  szy c ia  o d  1. X I. — 
30. XI. z  p ow odu  lik w id ac ji 
sp ó łk i. K raków , K ościuszki 
35. 29821-5

SYPIALNIĘ JA D A LN IĘ,
ró żn e  m eb le  p o je d y n c z e  U- 
ŻYW ANE T A N IO  —  H ala  
M eb lo w a K raków , G rodzka 
59. * 29823-2

BOM BONIERKI, ró żn e  w zo
ry , w ie lk o śc i — sp rzedam . 
Z g ło szen ia : C u k ie rn ia  S ta 
ro w iś ln a  27. 2S834-7

O K A Z JA . W a rsz ta t tk a ck i 
K rieg era  n o w y  d o  sp rzed a 
n ia . T e le fo n  579-93.

29888-3

PIA N IN O  B ia th n a r sprzedam  
o k a z y jn ie , A l. K rasiń sk iego  
10/6a, ty lk o  12— 17. 921712

OBRĄCZKI ślu b n e , szczęśli
w e, z ło te , srebru© , d oub le  
o raz  p ie rśc io n k i za ręczy n o w e 
n a sz y jn ik i, p u d e rn ie sk i, p a 
p ie ro śn ic e  i ze g a rk i z gw a 
ra n c ją  p o le ca  firm a G aliń sk i, 
K raków , S trądom  25, Sklep.

29709-2

M ASZYNĘ S inger a dam ską 
o ra z  k ra w ie c k ą  31K15 sp rze
dam  K raków , D łu g a  41/3.

29707-2
SPRZEDAM o w cza rk i a lzac
k ie  6-1  yg. Ad. 29 L istopada  8 

29706

SAM O CHÓ D  o so b o w y  „M e r
cedes " lim uzyna 6 -cfo osobo
w a, d o b ry  s ta n , sp rzedam . — 
Kraków* K ap u cy ń sk a  3, te l. 
582-48. 9204k-2

LEKARSKĄ szafkę , s to lik .
fo te l   m e ta lo w e  sp rz e d a  o-
k a z y jn ie  H a la  M eb low a — 
K raków . G rodzka 59.

29900-2

M ASZYNĘ k ry tą  S in g era  Si- 
m anco m ało  u ży w an ą  sp rze 
dam  n a ty ch m ias t. K raków , 
S tasz ica  14 m . 3, p rzeczn ica  
S zlaku. 29923-2

M ASZYNĘ m ęsk ą  S in g era  u - 
n iw ersa ln ą  z  m oto rem  sp rze
dam . K raków , B racka  8/4.

29925-3

SPRZEDAM filtr m ły ń sk i 2- 
dzialow y, 16-rękaw ow y z
w ietrzn ik iem  tu rb inow ym  i 
ta ra r  aspiratoT now y . S ita  
600 mm. M ieczysław  K a
czm arczyk . M łyn. K acice  pow . 
M iechów , W oj. Kraików, s ta 
c ja  k o l. S łom niki.

29937-3

OBRĄCZKI z ło te  ś lu b n e  — 
pierśaionikA oraz. b iż u te rię  
p o le c a  po  cenach  n a jn iż 
sz y c h  M agazyn , K raków ,
StanowjiśiLna 54. 29692-2

P IA N IN A  — fo rte p ian y  o k a 
z y jn ie  s p rz e d a je    k u p u je .
K w iatkow ska, K raków  Szpi
ta ln a  20. 29691-10

MEBLE tap icersk i©  sp rzed a
ję , w ykonuje*  n a p ra w ia  s ta rą  
K raków , S zp ita ln a  24.

29690-3

SPRZEDAM p ła sk ie  m aszyny  
try  k o la r s k ie  N r. 8/80, 8/27., 
13/30, o k rą g łą  z  żakardem  
8/105 ig ie ł. Z g ło szen ia  D zien
n ik  P o lsk i „ N r. 29684".

DRUTY in tro lig a to rsk ie  i  p ła 
sk ie  ga lw an izow ane , szpu
lo w an e  d o s ta rc za  ,,U ran " , 
K raków , i  M a ja  3. 9206k-3

OFICERSKI m u n d u r kajmgar- 
n o w y  ptrawie n o w y  n a  
w zro st ś red n i sp rzedam . — 
Kożu-ch, K ro w o d ersk a  57. 
G odz. 16—17* 29660-2

PIES s e t e r  ir lan d zk i 3l/i-miie- 
siecztny do sjrrzrdam ia. D ługa 
10/3, godz. 11—17.

29940

SPRZEDAM n o w ą p ię k n ą  
n ie u ży w an ą  sypiailnię . K ra
k ów , P iłsudsk iego  38/1.

29939-2

M ASZYNĘ do sz y c ia  kryitą 
n o w ą sprzedam . S trądom  2/9.

29926

PIA N IN O  F d rs te ra  cz a rn e  — 
sp rzedam  n ied rogo . K raków , 
P ad e rew sk ieg o  4/7.

29914

K RYNICA cen trum  — sk lep  
ouk ie rn iczo -d e lik a teso w y  do
b rz e  p ro s p e ru ją c y , z  pow odu  
w y jaz d u , n a ty ch m ias t d o  m i
r t  im a n ia . O fe r ty  D ziennik  
P o lsk i „ N r . 29904“ .

29904-2

„BOSENDORFER** k ró c iu tk i 
a n g ie lsk a  m ech an ik a  o raz  
KLUBY 2 fo te le , k a n a p a  sk ó 
rzan e  sp rzedam  o k a z y jn ie  —■ 
K raków , R ynek  G łów ny  39/7.

29901

ZIM NE o g n ie  o ra z  św ieczk i 
cho inkow e — d ostarcza  
„MERKURY *, K raków , S t r ą 
dom  10. T el. 566-15.

9173k-9

Sprzedał
nieruchomości

W Y JĄ TK O W E OK AZJE: 1:3
kam ien icy  d w up ię trow ej, g a 
raże  Podgórze, 2 p o k o je  k u 
chn ia  w olne (850,000) — KA
M IENICĘ jed n o p ię tro w ą , p o 
k ó j ku ch n ia  wodne przy  
tra m w aju  (■ 300.000) — Po
łow ę  dom u now ego  2  razy  
p o  p o k o ju  k uchn i w olne, 
P łaszów  (800.000) — Dom ki 
je d n o ro d z in n e  w o lne  — 
sp rzed a  K raków , W ielopo le  
a, B iuro. 29661-2

KAM IEN IC, doanów, w fll. 
p a rc e l n a jw ię c e j d o  w yboru  
p o s iad a  .„W łasna S trz e c h a " , 
K raków , R ynek  G łów ny  10.

29334-10

D OM  m u ro w an y , su ro w y  
s ta n  — 450.000. dom  m uro 
w an y  je d n o ro d z in n y  W ola  
sp rzed a  M aria n  C how aniec, 
K raków , Sw . G e rtru d y  2.

29614-2

G OSPOD A RSTW O  5 m orgów  
ziem i, dom , zab u d o w an ia  (Bo
re k  F ałęck i) sp rzed a  ta n io  
KULCZYK K aro l, K raków , 
B asztow a 10/1. 29705-2

K AM IENICĘ trz y p ię tro w ą , 
kom fo rtow ą , d u ży  og ród , b ra 
m a  w jazd o w a, L ube lska . —■ 
DOMEK dw urodzinny , w olny , 
Protkocim. P arce le  b udow lane 
u z b ro jo n e  L ea, Sk a r  bańskie
go , P ias tow ska, M azow iecka, 
Kaz. W ie lk ., 18 S tyczn ia  — 
s p rz e d a  „T R A N S A K C JA ", 
K raków , Ja g ie llo ń s k a  9.

29693-3

L ak aU

PO K Ó J duży  w  cen trum  z a 
m ien ię  n a  p o d o b n y  lub  p o 
k ó j z  k u ch n ią , Ted. 588-79.

29919-2

POSZUKUJĘ p o k o ju  z  u trz y 
m an iem  p rzy  rodzin ie . Z gło
sz e n ia : „W SP Ó L N O T A " P lac 
W szy s tk ich  Ś w ię ty ch  8 , d la  
„773". 29685

SAM OTNY p rzem ysłow iec  z a 
p ła c i za  ro k  z  g ó ry  z a  po k ó j 
a  n ie k rę p u ją c y m  w ejśc iem , 
u m e b lo w an y  i z  orpałem. — 
Z g łoszen ia : „W SP Ó L N O T A ", 
P iać  W szy stk ich  Ś w ię tych  8 , 
d la  „775“ . 29683

LEKARZ d o b rze  sy tu o w an y  
p o sz u k u je  p o k o ju  su b lo k a to r
skiego!. kom fo rtow ego . Z g ło 
szen ia : „W SPÓ LN O T A 1*, P lac 
W szy s tk ich  Ś w ię tych  8 , dla 
*776". 29682

DO -w ynajęcia lo k a l p rzem y
s ło w y  m u ro w an y  28X6, n-a 
m ie jscu  w odociąg , p rą d  do 
m otorów , te lefon , ew en tu a l
n ie  inine za b u d o w an ia  w  D ę
b n ikach . Z g łoszen ia  D ziennik  
P o lsk i „ N r. 29719",

LEKARKA p o szu k u je  p o k o ju  
u m eb low anego , m oeuiwie w 
śródm ieśc iu  Z g łoszen ia  D zien
n ik  P o lsk i „ N r. 29675".

POSZUKUJĘ m ieszk an ia  w  
M y ślen icach  —■ m ożliw ość 
zam iany  n a  K raków . Zgło
szen ia  K raków , S zew ska 2 
„ W ie d z a " . 9199k

ZAM IENIĘ 2 p o k o je  e  k u 
chn ią  w  K rakow ie  n a  ta k ie  
s am o  lub  n a  1 pokó j z  k u 
chn ią  w  P oznaniu . — O fe rty  
D zienn ik  P o lsk i „ N r. 29654''.

29654

M AŁŻEŃSTW O, d o b rze  sy -
■tuowajae,, sp o k o jn e , poszu k u 
je  n a  ja k iś  czas p o k o ju  s u b 
lo k a to rsk ie g o  z a  dobrym  
w ynagrodzen iem . Z głoszenia 
D zienn ik  P o lsk i „ N r. 29936“ .

29936

STUDENTKA p o szu k u je  po
k o ju  n ied a lek o  k lin ik . — 
D atennik  P o lsk i „ N r. 29935".

29935

D W ÓCH s tu d en tó w  poszu k u 
je  p ek o ju  niekrejpującego. 
Dzietfinżk Po lsk i „N r. 29650".

29650

Nauka
i wychowanie

KORESPONDENCYJNE KUR
SY KSIĘGO W O ŚCI. Inform a- 
c je  Lublin, sk r. poczt. 105.

8806k-20

LEKCJE FORTEPIAN O W E
najn o w szą  m etodą! Ć w icze
n ia  | M ik o ła jsk a  10/10.

29558-4

Zguby Kradzieże

DNIA  25/X. pozostaw iono  na 
s ta c ji B ochnia w pociągu  
Szczecin — P rzem yśl teczkę  

rach u n k am i i recep tam i 
k o le jow ym i D. O. K. P. K ra
ków . Ł askaw y  zn a lazca  p ro 
szo n y  je s t  o  zw ro t za  w y n a
grodzen iem  do A p tek i Gót- 
tin g e ra  w Bochni.

29596-2

J e a t n ę  -  J j t i f z i e z y  a i t y s t y c z n e

F ilh arm on ia  K rak ow ska
Dnia 5 listopada o godz. 19.15 w sali Filharmonii 

AUDYCJA UMUZYKALNI AJ ACA
Dyrekcja: Adam Kopyciński.
Solista: Stanisław Jarzębski.
Orkiestra Filharmonii Krakowskiej.
Prelekcję wygiosi prof. B. Rutkowski.
W programie: Beethoven — Sym.-n.a c-dur, Beetho- 

vea —  Koncert skrzypcowy g-dur. Liszt —  Preludia.
Bilety do nabycia w kasie Filharmonii, Zwierzy

niecka 1, w ceuie 50 i 100 zl.
Zniżki nieważne. 9153k-3

F ilh arm on ia  K rak ow sk a
W niedzielę dnia 7. XI. o godz. 12-tej odbędzie się 

w sali Filharmonii
PORANEK SYMFONICZNY

Dyrekcja: A. Kopyciński.
Solista: Z. Szymonowicz.
W programie: Glinka —  Ruslan i Ludmiła. Szosta

kowicz: Koncert fortepianowy. Czajkowski: Dziadek do 
orzechów.

Bilety do nabycia w kasie Filharmonii, ul. Zwierzy
niecka 1. 9200k-3

D z i ś  
„SEN NOCY LETNIEJ" 

na 9cen f3  T ea tru  im. J. S ło w a c k ie g o
9172k

*
M iejsk i S ta r y  T ea tr  

Duża Sala Godz. 1?-ta
„MARIA ST U A R T 1 

Mata Sala Godz. 19.15
„NOE i JESO MENAŻERIA

9159k-3
*

T ea tr  „SCALA" ul. K arm elicka  4  
NIEODWOŁALNIE OSTATNIE 5 DNII

Od Irody 3 listopada do niedzieli 7 listopada 1948,
o godz. 19.30.

Na ogólne żądanie PT. Publiczności przedłużono wy
stępy zespołu Zygmunta Karasińskiego pt.

1000
TAKTÓW PIO SENK I JAZZOWEJ 

U w aga! U w aga!
Sobota 6 listopada tylko Jedno przedstawienia o ga- 

dżinie 16.30. —  Niedzielą 7 listopada 2 ostatnie 
przedstawienia o godz. 16.30 i 19.30.

Przedsprzedaż biletów w kasie teatru  „Scala".
9137k-6

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a 
cy jn ą  w o jsk o w ą RKU W ado
w ice  N r. 11701, n a  nazw isko  
M yśliw iec  T adeusz, M aków  
P odhalańsk i. 29711-3

SKRADZIONO k a r tę  rozpo
znaw czą, w yc iąg  m eitryki i 
p ap ie ry  em e ry tu ry  U bezp. 
Społ., K raków .. n a  n azw isko  
M aria  K om ońąka. 29710

ZGUBIONO Ka-rtę re je s tra 
c y jn ą  RKU N r. 786/45. Bo
chnia. pow . Btrzecko. K usiak
W ładysław . 29697

ZGUBIONO k a r t ę  r e je s tr a 
c y jn ą  RKU — Busko n a  n a 
zw isko Ż y lsk i S tan isław , zaan. 
iPrzybemicei, gm ina  Boszczy- 
nek . 29686

ZGUBIONO 13. X. w szystk ie  
•dokum enty n a  naziwisiko M i- 
ccusz F eliks, zam ieszka ły  
K raków , C iem na 13. 29662

ZGUBIONO k siążkę  w o jsk o 
w ą RKU K raków -m lB sto, dy 
plom  n a  m edal i le g ity m ac ję  
G runw aldu . ch a ra k te ry s ty k ę  
służbow ą, P raw o  ja zd y  Nr. 
12712. K raków , W spó lna  199, 
M archew ka Józef. 29663

ZGUBIONO k a r tę  p ra c y  w y 
dan ą  K raków  n a  nazw isko  
Łuszczew ski A dam .

29652

ZGUBIONO k siążeczkę Ubez- 
p iecząln i S po łecznej K raków . 
K una T adeusz . 29649

ZG U EIO NO  za św iad czen ie  r e 
je s tra c y jn e  RKU T arnów  na 
nazw isko : G um uląrz  S tan i
s ław . M ościce . 9209k

OB. Jan  CIOŁEK, u i. w r.
1909 w Ż elazów ce, sy n  J ó 
ze fa  i M aria n n y  z d. Jach y m  
u z y sk a ł w  U rzędzie W o jew ó 
dzk im  K rakow sk im  zezw o le
n ie  na  zanianę nazw isk a  na 
M IRSK I. 29934

W SPÓLNIK  z  k ap ita łem  około
1 00 .000  do  w yrobu  tow arów  
cu k iern iczych , m iko ła jow ych , 
św ią tecznych , p o trz eb n y  n a 
tychm iast. Z głoszenia lis to w 
n e  „P A R ", Kraików, R ynek 
G łów ny  46, d la  „4345".

9203k

N APRA W Y  zegarków , budzi
ków , zegarów  z g w aran c ją  
n a  częśc iach  szw ajca rsk ich , 
o raz  z ło te j b iżu terii p rzep ro 
w adza firm a G alińsk i — K ra
ków , Stradoanslka 25, sk lep .

29708-2

OB. F ran c iszek  CZUL, ux. w  
r . 1911 w  P rzyborow ie, sy n  
J a n a  i A nny z  d. Pal uzy 
sk a ł w  U rzędzie W ojew ódz
kim  K rakow skim  zezw olen ia  
na zm ianę nazw iska  n a  CZU- 
BIŃSK1. 29944

OB. T adeusz  KLEIN, u r. w  r . 
1904 w  Ż yrakow ie , sy n  Mi
cha ła  i  M arii z d. K oszaro- 
w sk ie j u zy sk a ł w U rzędzie 
W oj ew ódzkim  K rakow skim  
zezw olen ie  na  zm ianę nazw i
sk a  na  JA RO SZ. 29942

OGŁOSZENIA do w szystk ich  
g azet — bez kosztów  po śred 
n ic tw a .PA.R" R ynek G łó
w ny 46. 9003k-40

N A PRA W A  ZEGARKÓW , bu 
dzików . b iżu te rii — p u n k tu 
aln ie  — tan io  — K raków , 
S ław kow ska 13, Rogala

8961k-10

M ASZYNY do szy c ia  n a p ra 
w ia sp e c ja lis ta  n a  m iejscu . 
Z g łoszen ia pocz tów ką. K ra
ków , K ielecka 30.

29830-2

TKAMY szybko  — a r ty s ty 
cznie uszkodzoną gard ero b ę , 
odn aw iam y  k ra w a ty  _  „N A 
PRA W A ' , K raków , S zew ska 
17. 29277-10

N APRAW Y zegarków , budzi
ków , b iżu terii z to te j w y k o 
n u je  n a j ta n ie j — G ajew sk i, 
K raków , u l. S ta ro w iś ln a  26.

29257-6
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K r o n i k a  k u l f t w m i n n

Wspaniały dar 
wielkiego artysty

Znakomity artysta-rzeżblarz prof. 
Xawery Dunikowski, który ob
chodził w tych dniach SO-lecie 
swej pracy artystycznej, ofiarował 
®a rzecz państwa dorobek artysty
czny całego swego życia, w celu 
utworzenia w Warszawie muzeum, 
w  którym dzieła jego zostałyby 
zgromadzone 1 udostępnione całe
mu społeczeństwu.

W oświadczeniu skierowanym w 
tej sprawie “a ręce ministra Kul. 
tury i Sztuki, pisze znakomity ar
tysta m. in.: „Aktem tym pragnę 
wziąć bezpośredni udział w odbu
dowie kulturalnej naszego nowego, 
na socjalistycznych zasadach opar. 
tego państwa".

Na pomieszczenie Muzeum Dzieł 
Dunikowskiego w Warszawie prze
znaczony będzie prawdopodobnie 
jeden z zabytkowych pałacyków 
wraz z terenem parkowym.

Pan Alojzy Kqdziołka oburzony!
g C ło  trudach dnia prezes A. Kądzioł- 
|  ka udał się na przechadzkę. Dokąd? 
|  Oczywiście, że na deptak. Tam w po- 
|  bliżu boisk Cracovii i W isły j Sta- 
|  dionu Miejskiego czuje 6ię najlepiej. 
|  Spaceruje i medytuje. Nagle 6łyszy 
|  głos z tramwaju:
g — Prezesie! Prezesie! Cześć! Zaraz... 
f  tylko tramwaj... proszę poczekać.
|  P. Alojzy Kądziołka już po głosie 
g poznał redaktora „Coś dla kibica" 
g Nikodema Bujdackiego. Przystanął.
|  — Co u licha, nawet na przechadz-
|  ce mnie pan prześladuje?
1  — Prześladuje? Kochany prezesie,
|  jabym za panem w ogień skoczył.
|  — Bez przesady, dobry redaktorze
~ Bujdacki. Mówił pan kiedyś, że się 

mnie pan jak ognia boi, a teraz znów, 
żeby za mną w ogień skoczył. Gdzie 
logika?

— Ee, co tam będziemy filozofo
wać. Wiem, że i tak mnie prezes lu
bi. Powiedz pan lepiej, co pan tu ro
bi? Czy szuka pan natchnienia do dal
szych przewidywań?

— Myli się pan. W yszedłem się 
przejść, by na świeżym powietrzu 
przemyśleć to i owo.

— Czy można wiedzieć, co to — to, 
i co to — owo? Może o piłkarzach?

— Cały Bujdacki wyszedł z pana.
— Taki już mój reporterski los. A 

zatem?
— Przykry temat.
— Czyżby?
— Gdy się tak zastanawiam, co się 

na naszych boiskach i ringach dzieje, 
to mnie chwilami...

i  — Spokojnie prezesie, spokojnie, 
I  sam pan niedawno mówił, że każdą 
i  rzecz można spokojnie rozważyć, 
i  — Rozważaj pan tu spokojnie, jak 
|  na boiskach i ringach stale grasuje 
|  brutalność zawodników. Tyle im się 
|  kładzie do głowy...
|  — Może by lepiej do nóg lub do
|  pięści?

dyrygent j  — Tu nie ma z czego kpić! Na me- 
|  czach ekstraklasy, na mistrzostwach 
|  bokserskich, gdzie zawodnicy powin- 
i  ni być wzorem i świecić przykładem  
I  rycerstwa sportowego — widzi się ko- 
§ panie nie piłki, tylko ■ zawodników  
g bez piłki, dziką walkę byków, bicia 

czołowe miejsce wśród narodów 6ło- i  po twarzy i karczemne bójki. Każdy 
wiańskićh — powiedział na uroczy- |  rozgrywany mecz zakłócany jest 
stym otwarciu wystawy polskie) sztu- §j zgrzytami, które wstyd przynoszą no
ki ludowej w Moskwie przewodni- I  szemu sportowi. Taki sobie jeden— 
czący komitetu do spraw sztuki przy 1 drugi w  koszulkę nadziany, kompro- 
Radzie MinistTÓw ZSRR Kaloszyn. §j mituje swój klub, gorszy młodych

W idow nia  n a ... e s tra d z ie
Drugi koncert chopinowski Hen

ryka Sztomki w Holandii, który odbył 
się w Hadze, przyniósł nowy sukces 
naszemu znakomitemu pianiście. Pu
bliczność stawiła się tak tłumnie, że 
kilkadziesiąt krzeseł musiano usta
wić na scenie. Burzliwe owacje zmu
siły artystę do kilkakrotnego bisowa
nia — podobnie jak na poprzednim 
koncercie w  Amsterdamie.

Z d zis ła w  G órzyńsk i 
d yrek torem  O pery P ozn .
Na prośbę prof. dr Chybińskiego, 

który wobec podjęcia poważnych 
prac naukowych złożył rezygnację ze 
stanowiska dyrektora Państwowej 
Opery w Poznaniu, Minister Kultury 
i Sztuki zwolnił prof. Chybińskiego z 
zajmowanego stanowiska. Nowym 
dyrektorem Opery Poznańskiej mia
nowany został naczelny 
Opery, Zdzisław Górzyński.

Dzieła polskiej sztuki ludowej 
w Moskwie

— Pollska sztuka ludowa zajmuje

manewruje po kostkach przeciwnika 
i zadowolony z takiego „zwycięstwa" 
cieszy się głupawo, A „nieczyste" u- 
derzenie na ringach?

— Toteż sypią się kary i to ostre.
— Powinny być coraz ostrzejsze. 

Przecież to skandal, by na meczu 
kandydatów na mistrza Ligi, tyle by
ło łauli i to jakich! W Łodzi zawod
nik uderza w  twarz przeciwnika po 
strzeleniu przez niego bramki. W 
Chorzowie za brutalną grę wyklucza  
sędzia reprezentacyjnego zawodnika. 
Mówię tylko o ligowych drużynach.

Sama wystawa najlepiej obrazuje to 
twierdzenie radzieckiego znawcy 
sztuki. 8 obszernych sal zapełniono 
kilimami, regionalnymi kobiercami: 
z  Łowicza, Mazowsza, Podlasia itd., 
6trójami ludowymi z wszystkich dziel
nic Polski: Specjalny dział stanowią 
na wystawie koronki i hafty. Bogato 
reprezentowana jest ceramika arty
styczna oraz rzeźby ludowe w glinie 
i szkle. Pokazano również malowidła 
na szkle i różnorodne zabawki — 
dzieło ludowy-rih artystów.

Wszystkie eksponaty budzą szcze
ry podziw wśród zwiedzających a ze 
szczególnym zainteresowaniem   jak

sportowców i wzbudza odrazę do spor. 
tu u widzów. Zamiast zgrabnie i 
dowcipnie manewrować piłką, to on

A  co się dzieje na prowincji! Ciągle 
przychodzą smutne relacje o chuli
gańskim zachowaniu się zawodników  
i kibiców. Boiska i ringi pełne są po
bitych i rannych, wśród których nie 
brak nawet sędziego zawodów. Musi 
przyjść jakieś opamiętanie i nastąpić 
bezwzględna czystka brutalnych szko- 
dników sportu. Ten dom muszą wła
dze sportowe radykalnie oczyścić ze 
śmieci! W ygłaszamy piękne słowa 
„wychowanie fizyczne", „kultura fizy
czna", ale słowa te dla wielu „spor
towców" są pustym  dźwiękiem. 
Dźwięk kieliszka i trzask kości jest 
bliższy i więcej znajduje posłuchu. 
Na wszystkich polach dążymy do u. 
zdrowienia stosunków. Czas najwyż
szy, by wytępić i wypalić zło w pił- 
karstwie i w  innych dziedzinach spor
tu!

— Nie wszyscy, np. piłkarze, są 
złoczyńcami...

— Oczywiście, że nie wszyscy. A le  
dlaczego np. Rupa z W isły, Szeliga z 
Craoovii łub Nowak z Garbarni grają 
dobrze i ofiarnie, a nie widziałem, by 
kiedyś kogo słaulowali. Trzeba nam 
naśladować dobre przykłady. Powin. 
no się premiować zawodników za iair 
grę i wymieniać nie strzelców bra
mek i siłaczy „uderzenia", lecz tylko 
tych, których zachowanie się podczas 
zawodów było najbardziej sportowe

Wstydliwi korespondenci
Q y ć  może, że moda na „rysunki bez

________ ^ ____ __ podpisu" spowodowała, iż wielu
już donosiliśmy**—*oglądaj*ą ***przyby- S obYwjlteli zaczęło z upodobaniem u- 
wający na wystawę scenę teatru ~ nr'nA' nr rr"
kukiełkowego, sporządzoną pTzez kra
kowską młodzież robotniczą.

Organizatorzy wystawy wydali 
pięknie ilustrowany katalog, w któ
rym podkreślono 6ukcesy Polski w 
dziedzinie rozwoju 6ztukj j twórczo
ści ludowej — jako wynik opieki 
rządu nad tą gałęzią 6ztuki.

PREMIER — POWIESCIOPISARZEM.
Premier rządu czechosłowackiego, A. 
Zapotooky, napisał powieść ilustrują
cą życie pionierów ruchu socjalisty
cznego w Czechosłowacji. Powieść ta, 
która ukaże sie na rynku księgar
skim w grudniu br., oczekiwana jest 
z wielkim zainteresowaniem.

jjj
„OSTATNI ETAP" na ONZ. Pod

egidą delegacji polskiej do ONZ wy
świetlony został dla delegatów za

prawiać nowy rodzaj twórczości: listy 
bez podpisu.

Od publicysty szanowny korespon
dent żąda, żeby odważnie poruszał 
wszelkie tematy —i nawet najbardziej 
drażliwe.

Często żąda nawet, żeby publicznie 
opowiedział, jakie ma gusty i co są
dzi o twórczości swoich kolegów? Cie. 
kaw y korespondent natarczywie do
maga się, aby dziennikarz czy literat 
w yzbył się poczucia dyskrecji, żeby 
był szczery, jak niewinne dziecię.

1 list z takimi żądaniami niemal z 
reguły podpisuje — pseudonimem, 
inicjałami, lub zgoła go nie podpisuje. 
Nie pomagają prośby i wezwania, że
by Czytelnicy raczyli zachować pew. 
ne formy przyzwoitości j swym  pod
pisem niejako przedstawili się adre
satowi w tej listownej rozmowie.

Nie pomagają — lub pomagają nie
granicznych i dziennikarzy akredyto- i  w/ełe — nawet ostrzeżenia, że listy 
wanych przy ONZ w sali paryskiego § anonimowe nie doczekają się odpo- 
pałacu ChaiKot polski Mm „Ostatni § wiedzi.
©łap", i  Jeszcze niekiedy taka dyskrecja jest

*  |  w pewnym stopniu zrozumiała, gdy
WIZYTA ARTYSTÓW RADZIEC- § Czytelnik porusza jakieś bardzo dra- 

KICH. W związku z miesiącem po- I  żliwe sprawy. Widocznie nie ma pel-
glębienia przyjaźni polsko-radzdec- i  nego zaufania do autora, z którym
kiej przybywa do Polski w najbliż- i  chce się podzielić swoimi uwagami. 
6zych dniach na gościnne występy § Ale zupełnie pojąć nie możemy, dia-
grupa artystów radzieckich; tancerze |  czego listy na tematy całkiem oboję
li. Czikwaidze i A. Kuzniecow — so- i  tne niektórzy Czytelnicy nie raczą 
liści Pań6tw. Teatru Opery i Baletu i  podpisać pełnym nazwiskiem? W ten 
w Moskwie, młoda pianistka B. Pie- I  
trowska, śpiewaczka L. Mielnikowa, 1 
solistka Filharmonii Moskiewskiej, li 
śpiewak I. Szmielow, wybitny wiolon- 1 
czelieta młodego pokolenia D. Sza- § 
fren i akompaniator M. Musinian. Po- 1 
byt artystów radzieckich w naszym 1  
kraju potrwa około miesiąc. |

sposób dziennik traci możność odpo
wiedzenia korespondentowi listownie, 
jeśli np. sprawa wymaga szerszego o- 
mówienia.

Przytoczymy w całości bardzo cha
rakterystyczny list jednego z Czytel
ników (a może jednej z Czytelni
czek?):

„Proszę napisać w „Dz.“ czy nad
szedł już statek z Australii. Mam o- 
trzymać paczkę, może przyjdzie ma 
tym statku. Czekam już długo. Z po
ważaniem K. N.“.

1 cóż w tym pytaniu je-s-t tak draż
liwego, że aż trzeba było uciekać się 
do zatajenia nazwiska??

Statki z Australii płyną dość często. 
Zapewne na jednym z nich płynie da
wno oczekiwana paczka. Ale jeśli za. 
adresowano ją również a n o n i m o 
w o  — obawiamy się, że nie dotrze 
do rąk p. K. N...

Szanowni W stydliw i Koresponden- 
ni! Nie wstydźcie się swoich nazwisk! 
Sprawcie, żeby niniejszy felietonik 
nie był przysłowiowym grochem, rzu
canym o ścianę!

B. BRZEZIŃSKI

D xiś , g d y  k o b i e t a  s t a ł a  
s i ę  s a m o d z i e l n a ,  n i e z a l e ż 
na, a  m a ł ż e ń s t w o  p r z e s t a 
ło  b y ć  i n t e r e s e m ,  — m o ż n a  
ś m i a ł o  p o w i e d z i e ć ,  ż e  m ł o d 
s z y  o d  ż o n y  m i j i  m o ż e  b y ć  
t a k  d o b r y  j a k  k a ż d y  in n y ,  
s t a r s z y  i s ta te c z n y . , . .

z „Przyjaciółki"
N r 3 4
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Jeśli przy notowaniu stopni doskona
łości zawodniczej nota z zachowania 
się jest niedostateczna — to taka no
ta powinna absolutnie zawodnika dy
skwalifikować. Najlepszym  sportow
cem jest ten, kto przy swoich umie
jętnościach w ykazuje zachowanie 
sportowe bardzo dobre. Bez tej noty 
gwiazda sportowa, jest gwiazdą... 
ciemną. Kto nie chce rozumieć idei 
sportu, zachować umiaru sportowego 
i przestrzegać przepisów sportowych, 
temu wstęp na boisko, ring, czy halę 
sportową, winien być surowo wzbro
niony!

— Przypominam sobie, że kiedyś 
przed woiną była przyznawana nagro
da dla drużyny, która przez cały rok 
rozgrywała zawody najszlachetniej ł 
najbardziej fair.

— Nie pan sobie przypomniał, tyl
ko panu przypomniał o tym Wojciech  
Natanson w artykule pi. „Jeszcze taz 
o piłce nożnej i zapomnianym pięk
nym zwyczaju", zamieszczonym w  
„Dzienniku Literackim".

— Uważam, że przypomnienie p. 
Natansona iest bardzo na czasie. I 
nasze władze sportowe, które dbafą o 
poziom naszego sportu, powinny taką 
nagrodę wznowić.

— Słusznie. A  zdobycie takiej na
grody powinno być najbardziej cen
nym odznaczeniem sportowym dla 
każdej drużyny sportowej.

KOSTAN

Nagrody dla budowniczych 
Domu Słowa Polskiego

Przy budowie Domu Słowa Poj. 
skiego w W arszawie zatrudnionych 
jest obecnie 600 robotników. 1,3 
z nich (200 osób) bierze udział w ak
cji współzawodnictwa pracy, której 
pierwszy etap zakończony zosta) 
przed kilku dniami. Zgodnie z regu
laminem terenowego komitetu współ
zawodnictwa pracy, każdy zwycięski 
zespól robotników otrzyma nagrody 
w postaci talonów, honorowanych 
przez Warszawski Dom Towarowy. 
Ogółem nagrodzonych zostanie 52 
przodowników.

Sfudsnci-poktnlści 
za reformą studiów

W  Łodzi odbył się zjazd naukowy 
związku kół polonistycznych polskiej 
młodzieży akademickiej z udziałem 
przedstawicieli wszystkich siedmiu 
uniwersytetów  polskich. Obrady zja
zdu dotyczyły poezji dwudziestolecia 
międzywojennego oraz zagadnień dy
daktyki poezji w szkole. Po wysłu
chaniu referatów naukowych studen- 
ci-poloniści uchwalili rezolucję, która 
stwierdza, że w trosce o rozwój nau
ki, jako fundamentu kultury w walce 
o postęp i sprawiedliwy ład społecz
ny, należy unowocześnić metody pra
cy naukowej i dydaktycznej na stu
diach polonistycznych.

Z a b ie g i  k o sm e ty c z n e  
w  d o m u

„IKIODA i ŻVCiE PRAKTYCZNE"*
N p. 31

„ C  z a b a w n y c h  b i o p o l a c h  p a n i  S z p i l e c z k o  w e j  
w  c z a s i e  s ł o i  j e s i e n n y c h ** d o w ie c i e  s i ę
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Nagie Sara odwróciła się i zapytała: Czy ja  ludziom gęby zaitkaan?
Kiedy dokładnie dziecko zostało 'Głupie plotki i kłamstwa, 

ci oddane na wychowanie? _ — A co słychać z Bakałarzem i Pu-
-— W lutym 1827 roku odpowie- ohaczka? Miałeś dać znać, gdzie 6ię 

działa Puchaczka z udaną pokorą. ukrywają.
Hrabina pisała dalej: „...że W mie- _  N - n o W ia  W sz e lk i ślad

siącu lutym 1827 roku, niejaki Tour- „  ,*V® mam P°Jęcia. W63®1* 1 slad
nemiire, przebywający obecnie na ga- 111 ‘ za9tną • 
lerach w Roch ef ort..." ~  Bo pewnie go sam zatarłeś.

Hrabina nie mogła skończyć. — Ciągi© wyrzuty, same wyrzuty
Puciha»czka lewą ręką przycisnęła jej Laporc udawał zmartwienie, 

gwałtownie twarz do biurka a prawą — Ja  cię tylko ostrzegam
wbiła sztylet miedzy łopatki. Mer- _  Schowaj sią ^  Marcyaiowie

Po chwili wdowa, Mikołaj i Tykwa 
weszli do sklepu. Mikołaj rozejrzał 
się podejrzliwie, a  nie widząc nikogo, 
położył nieduże zawiniątko na koniu-

deretwo zostało popełnione tak na<5chod;Zą! 
spodziewanie, ze Sara nawet nie krzy- n Ł 
knęła. Puchaczka zagarnęła czym prę
dzej klejnoty, wrzuciła do swego płó
ciennego woreczka. N ie zauważyła,
że ofiara jej jeszcze słabo oddycha. . . . .
Otworzyła drzwi i nie zatrzymana arze- Wdowa i Tykwa także wyciąga- 
przez nikogo, wybiegła do ogrodu. łY różne kosztowności, W tym momen- 
Wyszła przez furtkę na małą boczną c ' e drzwi wejściowe otworzyły się i do
uliczkę. Po chwili zagubiła się wśród sklepu wkroczyło czterech uzbrojo-
przechodniów. nych policjantów. Równocześnie z bo

cznych drzwi wyszedł Borel z dwoma 
27. A jent policyjny. agentami. Cała ta scena odbyła się w

Ajent Narcyz Borel był mężczyzną Bez a9e?.ci zabrali
lat czterdziestu, silnym /krępym , ru- przez Marcyalów_ rzeczy
mianym, ze . wzrokiem przenikliwym. L T O * *  m  T ™
W tej obwili rozmawia! ze starym  La- ^  ^ ^  3 ,aSmla}y- Wpatrywał się
porc, właścicielem sklepu, a właściwie \  B° fela ' 3 2 ^ oł? 2a<? f v  mu
gradam i, ciemnej, ciasnej i brudnej. W  “  ’ • ”
Zdawało się, że na uliczkę gdzie mie- TykWy ™ dac b y o  raczej gniew mz
ścił się ów sklep słońce nigdy nie P °9 « d ą  p a d y la  na trzę-
zaglądało, jakby nie chciało oświetlać S  “ ę - f ?  C U  M,kdłaJa - T«
rzeczy pochodzących z kradzieży. Tym uy™iem,_ wiedząc, co go czek-., zupeł-bowiem,

nie upadł na duchu, nogi się pod nim
. , uginały, jęczał cicho. Matka Marcya-

mowił BotsI ofowi- lów stała oparta o mirr. Ona jedna
bowiem głównie tu handlowano.

— Tak jest
“ 3J' |  P ę' / e, Pra™-i.®5z im dwie stro- przeczuła, że* Laporc ich zdradziriecz
Z l i ^ t  i2' SE 6I-Ę r Pem'. a teraz fayIa zimna. obojętna, spokojna,policji dajesz fałszywe informac e. , . , . , ' \  J
Strzeż się Laporc, jeśli się to wyda, , T7 Nf ! — Powiedział Borel — na 
będziesz na pewno wisiał. s r°k°t-a skończona

Wiem, że robią na mnie donosy „  wprowadzono do karetki
i to mnie boli. Jak  możecie mi nie w.I«ZIen®eJ. czekała na sąsied-
ufać! A kto dostarczył wam choćby niin P0<̂W0rku. 
starego Ambrożego Mancyala? Gdy to działo się w sklepie Lapor-

— To prawda, ale Ambroży był u- Ca’ ^  PałaC11 Rudolfa panowało przy- 
przedzony, że m aja go schwytać i do- 9a<?blam®- Murf wysłany przed tygod- 
brze, że przyszedłem wcześniej niż nlem do.B°u 9ueval, aby dowiedzieć się, 
mi powiedziałeś. Inaczej byłby umik- uZy pani Gf°'r9e lub Maria nie potrze- 
nął. trają czegoś z Paryża, przywiózł prze-

Panie Borel, pan myśli, że to ia raza-)5<:̂  wiadomość, że Marii już od 
go uprzedziłem? ’ ’ miesiąca przeszło nie ma na folwarku.

Wiem tyle, że bandyta strzelił i *. G®°rS? bYła święcie przekona- 
zranił mnie wcale nieźle w rękę. S3, 2e M aria znajduje się w pałacu

— Nieporozumienie, panie Borel... Rudolfa, o czym zapewniał ją przy-
— Ty to nazywasz nieporozumie- v  przez Toana Posłaniec.

Bdetn! Jak dotychczas, poszukiwania nie
Jaki© inaczej? ŁoIt chciał na pe- d,â Y rezultatu. W prawdzie z opowia- 

wido trafić pana w głowę. dania markizy d'H arville domyślił się
Czy w rękę, czy w 'głow ę, nie o Rudolf, że więźniarka, z którą mar

to mi teraz idzie. kiza rozmawiała, to była Marią, jed-
— N°' wj<Sc dziś przyłapie pan tu nak  ,l>an> d Harville wstrząśnięta sa- 

żonę, syna i córkę Ambrożego Przy- mobójstwem męża, opowiedziała Ru- 
niosą rzoczy człowieka, którógo osku- dolf.awi o swej wizycie w więzieniu 
hali i zamordowali na W yspie Gra- doPiero nazajutrz po pogrzebie. Murf 
bie-zmjka. Sami, można powiedzieć P °i&chal natychmiast do św. Łazą-rza, 
przyniosą dowody w ręku. Czego pari lecz Poinformowano go, że właśnie te- 
’eszcze chce ode mnie? 9® dma Gualeza wyszła z więzienia w

~ " Bierzesz od policji pieniądze, a towarzystwie starszej niewiasty i 
czarni 082 sam^m  ̂ kradzionymi rze- W6ze,Iki ślad po niej zaginął.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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